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We Lwowie, — Sobota dnia 25. Kwietnia 1891. R o k  X
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla  L w ow a o g-odz. 3. pop ołudn iu  , 
dla  prow in cji o grodz. 8. w ieczorem .

W dn ie  św ią teczn e  zaś d la  L w o w a  o godzin ie  
12 w  p o łu d n ie , d la  prow in cji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele  n ie  wychodzi.

P rz ed p ła ta  w yn osi  
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  

m ie s ię c z n ic  z ł .  2 ' — k w a r t a l n i e  z ł .  6 -—
Za g ra n icą  k w a rta ln ie  z łr .  7*50.

W  m -ejscu  z dostaw ą do dom u 
m iesięczn ie  1 z ł .  60 c t . k w a rta ln ie  4 z ł .  50 c t .

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 24. kw ietn ia .

Z powodu p a n s l a w i n t  c z n e j  a g i t a ­
c j i  w górnych W ęgrzech wśród ludności ewan- 
gielickiej, interpelował dep. br. Iwor Kaas mi­
nistra  wyznań i ośw ia ty : czy rząd będzie gotów 
z powodu grożącego rozłamu w kościele ewan- 
gielickim zastosowaó w całej pełni postanowie­
nia  26. artyaułu ustawy z r. 1791, który upra­
wnia synody do regulowania stosunków wewnę­
trznych kościołn, stanowienia praw i zastrzega 
prawo zwierzehnicze korony; dalej, czy rząd za­
mierza synody i ich przez koronę uznane uchwały 
uważać za obowiązujące dla całego kościoła 
ewangielickiego w Węgrzech, bez względu, czy 
na prawidłowo zwołanym synodzie jawili się 
wszyscy uprawnieni czy nie? Czy rząd je s t  
skłonnym przysługujące mu prawo nadzoru za ­
stosować w ten sposób, by uchwały synodu r z e ­
czywiście wprowadzić w życie, i czy udzieli w tym 
względzie pomocy władzom kościelnym, a wre­
szcie czy rząd w mysi swych^ prawno-państwo- 
wych i politycznych obowiązków ma zamiar po­
łożyć koniec wrogiej dla państwa i religi agita­
cji pansldwistyczmj w .kościele ewangielickim 
W ęgier?

O erm unia  pisze: „Z powodu ministerjalne* 
go reskryptu dotyczącego nauki j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  p o w s t a ł  w w i e l u  g a z e t a c h  
k a r t e l o w y c h  w i e l k i  h a ł a s ,  pouieważ 
gazety te w nieznacznych, przez rząd Polakom 
poczynionych ustępstwach podejrzywają tylko 
zapowiedź dalszych koneesyj. Maturalnie, że za­
częto z całą siłą szczuć na Polaków których 
starają się przedstawić jako wrogów Niemiec. 
Wobr ; teg \ należy stwierdzić, że p r a s a  p o 1- 
s k a  w o b e c  t y c h  p r o w o k a c y j  z a c h o ­
w u j e  s i ę  z w i e l k ą  g o d n o ś c i ą  i s i a r a  
s i ę  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  z ł o ż y ć  
d o w ó d  s w e g o  l o j a l n e g o  u s p o s o ­
b i e n i a " .

B e r l i ń s k a  Kreuggtg. omay iając ponownie 
sprawę rozrzucania w W arszaw ie  odezw co do 
obchodu 3. maja, przypisuje je  także rosyjskim 
ajentom prowokacyjnym i wysnuwa z nich wnio­
ski wcale niepomyślne. Dalej wspomina organ 
ten o znanym już okólniku jonerał-gubernatora  
kijowskiego, Ignatiewa, zabraniającym księgom 
katolickim objeżdżać swe parafie, i zaznacza nie 
bez słuszności, że gubernatorzy rosyjscy nie 

j chwytaliby się środków, usprawiedliwionych tylko 
j w razie wojn , gdyby byli przekonani o trwało­
ści pokojr W  końcu "isze dziennik tep^ co na­
stępuje : „ J e ż e l i  a t o l i  R o s j a n i e  d e f i n i -  
w n i c j u z  w y r z e k l i  s i ę  n a d z i e i  c o  d o  

! p o z y s k a u i a  s o h i e  P o i a k o w ,  t o  m u -  
j s i e l i b y ś m y  b y ó  r z e c z y  w i ś c i e  z a ś l e ­
p i e n i ,  g d y b y ś m y  z f a k t u  t e g o  n i e  

s k o r z y s t a l i  i n i e  w y d o b y l i  z n i e g o  
o d p o w i e d n i e g o  m o r a ł u .  Sławetnej Nałgtg., 
której widokrąg polityczny jes t  zbyt ogranicz" 
ny, nie spodziewamy się przekonać ; odznacza 
się ona wraz z całą naszą prasą liberalną na 
zwyczajną naiwnością w ocenianiu stosunków 
międzynarodowych. W tych dniach żądała ona 
ścisłego przeprowadzenia polityki antipolskiej 
jedynie  dlatego,,., ponieważ w Gdańsku zaczęła 
wychodzić nowa gazeta pojska, Coby jednakże 
organ ten powiedział n a  to, gdyby jej kto wy­
kazał, że gazeta ta je s t  właśnie jednym  z owo­
ców polityki antipolskiej? m j ubolewamy nad 
postępami prasy polskiej, ale jesteśmy zdania, iż 
małe te  pisemka posiadające po kilkuset abonen­
tów, mniej daleko szkudzą żywiołowi niemieckie­
mu, niż owa kolosalna potęga prasy żydowskiej".

Od d. 28. b. m. do 2. maja odbędzie się 
Paryżu 20. w a l n y  w i e c  k a t o l i k ó w  f r a n ­
c u s k i c h ,  szczególnie ważny z tego powodu, że 
na n im  nmją być obmyślane wstępne kroki ku 
jo r  inizowauiu ruchu katolickiego na podstawie 
konstytucyjnej. ____ _

Świeże zajście między A n g l i k a m i  i p t, r- 
t u g a l i ą  w południowo-wschodniej Afryce, za ­
ostrzyło się, jak wiemy. Anglicy przeczą poitu- 
galskim opasom gprawy Willoughbiego, w an- 
gifciskiej kolonii Przylądka Dobrej Nadziei (s to­
lica Capetown, Kapstadt) powstał ruch żądający 
zadośćuczynienia, a w Kapstadzie czują się na

siłach do tego żądania, ja k  tego dowodzi n ieda­
wna mowa prezesa ministrów tej kolonii, Rho- 
desa w Kimberley. Celem polityki kapsztadzkiej 
jest federacja państw południowo-afrykańskich 
(Kapstadt i republiki boerskie). Jednotliwy sy­
stem kolejowy, cłowy i handlowy miałby połą- 
< yć te państwa, a prym na tu ra ln ie  wiedliby 
Kapstadzianie. Otóż w tym względzie zawadzają 
1 >rtugalczycy ze swemi pretensjam i do zie -i 
Manika i Massikesse i tych, które tworzą przy­
stęp do uważanej za eldorado złota Maszohy. 
Politycy kapsztadzcy, łącznie z założonem przed 
kilkoma laty i przez wielki panów angielskich 
protegowanem angielskiem Towarzystwem połu- 
dniowo-ufrykańskiem, wszelkie dźwignie poru­
szają przeciw Portugalii.

Angielskie ministerjum spraw zagranicznych 
nie je s t  nieprzychylne tej akcji, o co się już  p. 
Rhodes podczas swej niedawnej podróży do A n­
glii u lorda Salisburego postarał. Nikogo tedy 
lie  zdziwi telegram donoszący, iż Salisbury za­
myśla, po nadejściu szczegółowego ranortu  w 
sprawie Willoughbiego, wystosować przedstawie­
nie do Lizbony. W ogóle podobno byłby Salis­
bury rad, gdyby drugi także trak ta t  anglo-por- 
tugalski taksamo w niwecz poszedł, jak ów pierw­
szy, kto y się rozbił o oburzenie narodu portu­
galskiego. Jakoż donoszą nawet z Londynu, iż 
w razie nieudania  się nowego trak ta tu  r 7ąd a n ­
gielski zamierza poprostu całe terytorjum Manika 
i Maszona zająć pod protektorat angielski, tj. 
przemocą zabrać to, co Portugalia  od czterech set 
już lat posiada, A na usprawiedliwienie tego 
gwałtu zarzucają w Londynie Portugalczykom, że 
zamierzają pospołu z Boerami (potomkami Ho­
lendrów i republikanami) uderzyć na posiadłości 
angielskie, Boerowie mają bowiem uważać się 
za pokrzywdzonych przez Anglię i traktować 
z Portugalczykami o umowę, któraby im umożli­
wiła wywóz ich płodów wprost ku zatoce Dela- 
goa, za co w zamian Portugalczycy jakoby przy­
mierza zaczepno-odpornego przeciw Anglii żądają. 
W razie przyjścia do siiutku tego przymierza 
mogłyby na wypadek zerwania między Anglią i 
Portugalia administracja i siły wojskowe angiel­
skiego Towarzystwa południowo - afrykańskiego 
pomiędzy Boerami na południu a Portugalczy­
kami na  wschodzie, wpaść w arc ifa ta lne  poło­
żenie.

Dla wyświecenia sprawy dodamy, że w ze­
szłym roku zawarła Anglia z Boerami konwencję 
mocą k ł órej wolno im swoje płody prowadzić przez 
kraje Swazi i Amatonga ku zatoce Kosi, która 
to droga jednakowoż prawie całkiem niepożyte- 
czną się okazała;  dlatego Boer/.y traktują z Por- 
tugalią o drogę handlową ku znanej zatoce De- 
lagoa.

N o w e  n i e z a w i s ł e  i r l a n d z k i e  s t r o n ­
n i c t w o  postanowił stworzyć Parnell, jak  zapo­
wiada jego mowa wygłoszona w Irishtowm w h ra b ­
stwie Mayo wobec 10.000 słuchaczy, W mowie 
tej nazwał Parnell tych ludzi (Mac Carthy, He- 
al j ) ,  którzy zatknąwszy narodowy sztandar w 
parlamencie, doradzają irlandzkiemu narodowi, 

y zdał swe losy w ręce angielskich przewód- 
ieJb TriIaJa ^ mi tch°rzami. Wszystko stracone,

« * « »  16o-°o? t e  s sczesme me zapomina P a rn e l l  ; 0 Rr> l 0' " uWno 
watuych. Wkrótce bowiem ma wejść w zwiaSki 
małżeńskie, i to z parną 0 ’Shaa, a nie 
córką, jak  to z początku g ł o d n o .  Oznaczony 
już dzień wesela będzie di* oblubienicy tA ż e  
dniem nie wesołym; oddając rękę dawnemu przy- 
ąćielowi traci 000 funtów Sperlingów, m ia­

nowicie połowę spadku przypadająca kap,tanowi 
) f iheL  z którym żyła w wspólności dóbr. Parnell 

je s t  wiec w .rzeczy samej „drogim małzonk.era, 
a jeżeli głoszą, że eksmąż znosi z r e . y g n . e g  
swój los, to łatwo temu uwierzyć, bo... im się 
czem pocieszyć,

W r z e k o m e w y w o d y  It u d i u i e g o o 
t r ó j p r z y r  i e r z u  zostały, jak wiadomo, zre 
przeczone. Obecnie jednak ogłasza u n ity  1 
depeszę z R z y m u , która stwierdza poprzedni 
wiadomości z dodatkiem, że wywody poufne Ku- 
diuiego o zagranicznej polityce Włoch zostały 
przez niedyskrecję podane do wiadomości publi- 
cz“ ej P.rzez jednego z włoskich mężów stanu,

rv na prezydent gabinetu naradzał się w cza­
sie ma ego przesilenia ministerjalnego. Korespon­
dent Daily. News dodaje, że we Włoszech wszy­

scy prawie politycy bronią zasady, iż Włochy 
powinny we wszystkich sprawach polityki za­
granicznej iść ręka w rękę r Anglią. Przez to 
uzyskałyby s tanow isko, któreby umożliwiło im 
nie odnawiać uciążliwych zobowiązań wobec obu 
cesarstw sprzymierzonych, nie odrywając się j e ­
dnak zupełnie od trójprzymierza. W ten sposób 
dałoby się także wprowadzić lepsze stosunki 
z F rancją . Z tego to podwójnego stanowiska 
należy oceniać oświadczenia Rudiniego w spra­
wie ściślejszego zbliżenia do Anglii. Życzenia 
te Rndini go nie zwracają się zgoła przeciw 
F ra n c j i ;  Rudini nie pożąda wcale związku po­
czwórnego w miejsce trójprzymierza. Cała poli­
tyka zewnętrzna Rudiniego zmierza do uzyska­
nia jak  największej samodzielności dla Włoch 
w stosunku do obu monarchii sprzymierzonych, 
tak jednak , aby Włochy skutkiem  tego nie zry­
wały węzłów z Franc ją  i nie zostały odoso­
bnionem u

Czakvar.
przez

Wincentego hr. Łosia.

i.
S łużyłem wtedy w ósmym pułku węgier­

skich huzarów i byłem porucznikiem-adjutantem 
pułkownika, księcia Futiani.  Bohater ten  był 

1 wtedy już  starcem, znudzonym armią, schorowa­
nym od otrzymanych ran, zmęczonym dowództwem 
które też w jego imieniu sprawował podpułko­
wnik de Serbograd.

Staliśmy w Peszcie i spodziewaliśmy się 
zimę spędzić w tej stolicy madziarskiego kraju. 
To jedynie pocieszało oficerów. Pułk nasz bo­
wiem nie należał wówczas do wesołych, właści­

w ie  z powodu księcia Futiani,  lubiącego przede- 
wszystkiem ciszę i spokój. Ztąd też życie nie 

I płynęło nam  rwącym strumieniem, gdyśmy się 
znajdowali w jakiej bezludnej okolicy Węgier 
lub w jakiej małej mieścinie.

Tymczasem jednak staliśmy w Peszcie od 
dwu miesięcy, po długim i bezbarwnym pobycie 
4a Bukowinie, i nikomu nie przychodziło na 

i ftivśl by m inisterjum  wojny miało nas ztą ru- 
7(5-

\Vtem, pewnego poranku gay przyszedłem
do pułkownika po dzienny rozkaz" który za­
nieść miałem do adjutantury , książę, pobudzony 
nieco otrzymauemi właśnie depeszami, tak do 
mnie zagadał:

— Dzisiejszy rozkaz dotknie panów do ży­
wego, bo oto w tej chwili przyniesiono mi z j*>- 
neralnej komendy dwa ^ a - ż n e i  ^ esP°dziewane 
papiery. Rzecz nie cierpi zwłoki. Rozkaz dz.enny 
zredaguję wkrótce, a teraz pędź pan do kance- 
larji pułkowej i donieś odemnie mojemu zastępcy, 
pułkownikowi Serbogradowi, że w ciągu dni 
trzech, z rozpor idzenia ministra wojny, ósmy 
pułk ma opuścić Peszt.

Książe się zakrztusił, odpoczął i nie zwa­
żając na ™oje, pokrywające się niezawodnie bla­
dością oblicze, c ią g n ą ł :

—  A prosto z pełku pędź pan do majora 
Szeróniego i zanieś mu ten oto dokum ent, mia­
nujący go podpułkownikiem mocą cesarskiego 
dyplomu. Odemnie mu zaś powiedz, że ponieważ 
zdrowie mi nie pozwala na tak częste tranzlo- 
kacje, więc na  niego zdam ju tro  jeszcze dowódz­
two pułku, a sam poproszę władzy, by roi po­
zwoliła spędzić zimę w Peszcie. Ruszaj pan 1 
że g n a m  !

Salutowałem i wybiegłem.
Jeśli pierwsza wiadomość pułkownika była 

fatalną, to druga napełnił: mnie radością. H ra­
bia Nikolicz de Fólsó-Szevoni, mój przyjaciel, od 
niedawna major, awansował na  podpułkownika.

Ta nowina, nie wątpiłem, miała uszczęśli­
wić i jego i całe grono oficerskie; wynagrodziła

Polityka autonomiczna.
Lwów d. 24. kwietnia.

W śród  chaosu parlamentarnego i s ta rań  
Koła polskiego o chwilowe pojednanie stronnictw 
i stworze ie nowej organizacji większości, zdaje 
się schodzie n a  plan drugi rdzenna zasada do­
tychczasowej polityki, potrzeba umocnienia i roz­
szerzenia samo.zadu krajowego. Jakkolwiek refe­
ren t  adresu dr. Biliński świadom jest  zasadni­
czej polityki kra ju  i już  w toku dyskusji nau 
adresem w pierwszym dniu stanowisko to zazna­
czył, mimo to byłoby pożąaanem  szczere prz< ję­
cie  ̂ się całej reprezentacji polskiej przewodnią 
myślą autonomiczną i narodową, albowiem tylko 
wówczas spodziewać się możni od niej działal­
ności konsekwentnej i skutecznej na wszystkich 
polach państwowe., administracji.

Wśród naszyca  posłów jednym z na jgorl i­
wszych przedstawicieli i obrońców polityki auto­
nomicznej je s t  niezawodnie poseł Szczepanowski. 
Od lat kilku niezrażony niepowodzeniami podnosi 
on nieustannie swe pomysły w  coraz to nowych 
i jaśniejszych barwach, z wymową zawsze żywą 
i porywającą. Z zasadą i przewodnią ideą p. 
Szczepanowskiego zawsze byliśmy i "jesteśmy 
zgodni, acz nie zawsze godzimy się na środki 
przezeń zalecane. Z przyjemnością wiec stwier­
dzić możemy, że autor „Nędzy Galicji" nie ustaje 
też obecnie wśród zamętu parlam entarnego w 
swych usiłowaniach, i  podniósł ponowDie wymo­
wnie i gorąco sztandar autonomiczny, będący dla 
nas w dzisiejszem położeniu narodu zarazem 
sz tandarem  narodowym. Ni-jnows?" swe poglądy 
rozwinął szanowny poseł w ostatnim zeszycie 
E konom isty  polskiego  w ro zp raw ie : „Narodow 
stronnictwo demokratyczne w Galicji wobec z a ­
dań chwili obecnej". Do rozprawy tej wrócimy 
jeszcze przy sposobności, mianowicie przy oma­
wianiu budżetu na rok bieżący. W tem miejscu 
przytaczamy z niej następujący ustęp, na który 
w zasadzie każdy Polak "bez zastrzeżeń się 
z g o d z i :

„Polityka autonomiczna w Austrji nie 
może wyjść z inicjatywy rządu centralnego, bo 
polega na poprzedniem przetworzeniu się i doj­
rzałości s tronnictw  autonomicznych, które muszą 
zrozumieć, że istnieją pewne nieubłagane postu­
laty polityki państwowej, które muszą być dopeł­
nione, zanim polityka autonomiczna stanie się mo­
żliwą. Tymczasem trzeba działać nie na podstawie 
teo ji, choćby autonomicznych, ale na podstawie 
konkretnych faktów.
dla pozyskania większego samorządu
nnliMrt? i zupełnie  też nie ru tyw uję p-trzeba
S  k t z r or czriei d>u ci t0j d o c ią ż
w ysta rcza1 S  * /  ^ “ P ^y ezn y .  >Dla mniewystarcza to, ze pod względem geografieżnym
handlowym i ekonomicznym Galicja przedstawia 
pewne odrębności a nawet sprzeczności interesu 
względem P rz e a W w ii ,  które nie m ogą być ina­
czej uwzględnione jak  przez rozszerzenie naszego 
samorządu.

Te względy ekonomiczne, z których każdy 
może być najszczegółowiej i najdobitniej u z a sa ­
dniony, wystarczają na. zupełne > umotywowanie 
naszych postulatów autonomicznych bez względu 
na to, fezy wobec innych krajów koronnych po­
dobna polityka będzie przyjętą czy nie, bo te 
motywa praktyczne, di a których my się możemy 
domagać koncesji autonomicznj eh, stosują się do 
nich tylko w małym stopniu.

Otóż nietylko z okazji dyskusji adresowej, 
ale przy każdej z licznych spraw ekonomicznych,

™ czpści niemiłą tranzlokację w chwili,

r j , i if e

sunki.

które niebawem wejdą na porządek dzienny, 
trzeba działać zasadniczo, a nie dorywczo, z my­
ślą na przyszłość, a nie ażeby sprawę zbyć.

Jeszcze nigdy Rada państwa nie miała 
przed sobą ważniejszego szeregu podobnych 
spraw

Przy traktatach cłowyeh i przy regulacji 
waluty trzeba będzie wywalczyć taryfy dla na­
szych płodów na kolejach austrjackich.

Przy inkameracji kolei Kari a L' idwika, za­
rząd niezawisły kolei państwowych we Lwowie.

Przy reformach podatkowych, gdyby się do 
tego czasu jeszcze autonomia podatkowa nie dała 
przeprowadzić — jednolitą organizację podatku 
dochodowego z uwzględnieniem wszystkich po­
datków już ciążących na roli, ua domach, na 
handlu  i przemyśle, — udział krajów koronnych 
w podatkach spożywczych , oraz wynagrodzenie 
za poruczony zakres działania a dla uas spe­
cjalnie opanowan e propinacji na  rzecz kraju.

Żadna sesja nie wymagała tyle umiejętności 
politycznej, lyle obrotności i pomysłowości finan­
sowej, co zbliżająca się.

Ż adna ież sesja od dwudziestu lat nie za­
powiadała tak ważnych, tak nieodwołalnych sku­
tków na przyszłość.

Delegacja nasza znajdzie się od razu w po­
łożeniu H erkulesa na  rozdrożu.

Może iść albo torem od dwudziestu la t  aż 
nadto ugładzonym, nie wymagać ofiar od kraju 
i zaskarbiać sobie łaski ministrów i przywozić 
od czasu do czasu jakiś mały prezencik dla Ga­
licji, słowem sprzedać za misę soczewicy tę n ie­
zrównaną korzystną sytuację, w której się będzie 
na  przyszłej sesji znajdowała, i zaprzepaścić na 
zawsze nadzieję skutecznego samorządu w Gali­
cji,  i nieodwołalnie nadać naszym stosunkom 

ten kształt, naszym słabym siłom najodpowie­
dniejszy", prowincji zależnej finaqsowo od rządu 
centralnego i jem u się wysługującej.

Albo może odrzucić raz na zawsze politykę 
prowincjonalną a zdobyć się na  męskie postano­
wienie prowadzenia polityki narodu historyczne­
go, akłonnegu do wszelkich ofiar dla zachowania 
swojej same stności i swojej tradycji historycznej, 
i wywołać do działania wszystkie siły drzemiące 
w naszem  społeczeństwie i pchnąć kraj na dro­
gę trudną, ale zaszczytną: energicznego rozwoju 
oświaty i przedsiębiorczości ekonomicznej.

Pierwsza droga je s t  łatwą, utartą, wygodna 
i nie wymagającą ani wielkiej siły umysłowej, 
aui wielkiej energii i charakteru .

Druga je s t  trudną i uc iąż liw ą, ale jedyną, 
która może doprowadzić do wielkich rezultatów, 
do radykalnej zmiany stosunków krajowych. Ale 
na tej drodze nie spotka się z wielką zachęcą ze 
strony zadu, a  będzie i i ę  wystawionym na  cią­
głą walkę z a p a t j ą , niedołężnością , bezmyśluo- 

’J ą  i niewiarą wyhodowaną w kraju przez ty­
le generacyj, odwykłych od wytężenia gił wła 
sn rch" .

Jeźli pobyt w jakiej nadgranicznej dziurze

m  i f u  i s r r i L T s
takim, jak Szev ^  nomine, jeśliby ksią-

zosta i  de facto, choc * * “m iL o n y , ^ d a n c  i te- 
że Futian i,  zgryźliwy ^ ZD stania £  Peszcie, i 
tryk uzyskał pozwolenie . w  •
hrabia  pułk poprowadził na granicę w ęgic

Pod Szevuuym wszędij6 * sleelł-
brze i wesoło. Z Szevónym kazdy P°s^edł
by na  koniec świata.

Bo też to bvł sympatyczny h u z a r ,  ten 
Ni rolicz Szeyony, który od lat piętnastu w ó- 
snaym służył pułku i zżył się z t11™' 
z jezdzcem.

Liczył la t  trzydzieści i szesó wieku, ale 
mimo to wyglądał yjak  młodzik, ^  swym deh- 
kaf, ym wąsikiem, który zaledwie ^ 0
pięknej ruL aow ej wari ;i Najprzystojniejs. m 
huzarem" zwały go w f g r y  ”Całe i M  nim rzC'  
czywiśeie. J

Ale nie regularne  rysy twarzy hrabiego. 
a n : czarne oczy, ani przepiękna junacka po- 
stawa, stanowiły nieokreślony urok j e8° os°by* 
Ten urok tkwił w jego charakterze, w sposo­
bie zachowania się, w jego sercu i duszy, któ­
re mu jedna ły  wszystkich zbliżających się do 
niego.

Z uroczystości poznańskrej.
Onegdaj odbyło się z okazji 50-jubileuszu 

Towarz. pomocy naukowej im. Marcinkowskiego 
uroczyste przedstawienie w teatrze poznańskim, 
zagajone prologiem, poezem do licznie zebranych 
nader pięknie przemówił imieniem komitetu oby­
watelskiego p N. Z i e  l e w i c  z. Ze względu, że 
mowa jego skreśla zarówno znaczenie Towarz. 
pomocy naukowej, jak i wykazuje najnaglejszą 
potrzebę dalszego działania — podajemy ją  nie­
mal w całości.

„Jedną z gwiazd, co w dziejowym pochodzie 
na niebie nadziei naszych jaśnieją  nam : ara- 
niem lepszych dni, je s t  ten. którego pamięć dzi­
siaj święcimy — Karol Marcinkowski. Z której­
kolwiek strony przypatrzymy się tej niezwykłej 
ducha potędze, zewsząd bije od niej urok wiel­
kiego charakteru  i cnót niepoślednich, słowem 
ideał męża tej względnej doskonałości, której 
w-CZKtU> dosi<t£U;ić dane je s t  tylko wybranym, 

i y ł to... geniusz, jeden  z tych co świat cały 
sw ej myśli polotem, ale człowiek 

w Lu-ni • n ,liir-^ ponad współczesnych wyrosły
duchowych 7 ’ m‘\ Z’ k tóry siłą swych zasobów 
t ^ par ł  społeczeństwo swoje na nowe 

J  1 , z zaparciem siebie samego — lepszą 
• f  v/a przyszłość, a tacy ludzie, choć nie 

c h w a ła 6' skarb narodu, to jogo duma, to jego

Sumienność w wypełuinniu obowiązku, 
idealna, dla zwykłego śmiertelnika niedościgła

Dziarski i zahartowany żołnierz, umiał być 
najwykwintniejszym salonowcem, gdy się znalazł 
między dam am i, to znów niezrównanym kolegą 
w gronie pułkowem, najlepszym sekundantem i 
najweselszym współbiesiadnikiem.

Kochali go też wszyscy oficerowie i kochał 
go pułk cały. Ten Szevóny jednak, któremu, zda­
wało się, że do szczęścia nic nie brakuj. , bo miał 
miłość ludzi i szalone powodzenie u kobiet i du­
ży majątek i żołnierskie zdrowie i wszystkie mo­
żliwe dary ślepej fortuny, robił często wrażenie 
człowieka upadającego pod ciężarem życia, zn ie ­
chęconego zmęczonego.

Oblicze jogo pokrywało się ni ztad n i  70 
wąd, podczas wesołej zabawy, chmuro ’ 
choHi często je d n a k ,
piała, tak też nagle opuszczała. Miino t„ -Ja \  
zostawiała ona zawsze ślady sweo-n to. ;)e.dllak 
jego twarzy, zdradzającej wiecznie5 ,J?rzejscia na 
tki duszy. Kobiety twierdziły ta jem ne smu-
lijny wyraz oblicza hrabiego st«n “ r*3 ncho '  
go powab. I tak bvć ! g s tan .owl g ł °wny je- 
tvlko ipdnarYA v rzeczywiście musiało, bo
w snoirzeni17’ • ? em S^Y óniego  z tą tęsknotą 
s7 '>7Piri U 1 êz j fidnego z tem szalonem
szczęściem u płci pięknej.

L a t  trzy, j ak w ósmym pułku służyłem, » 
ie naliczyłbym  już kobiet, o których wiedzia- 

u ?■’« Ze w Szeyonym kochały. GdziekoiwJ® 
byliśmy, czy rozkwaterowani w bezludnych ^ o_ 
skach południowych Węgier, czy obozem 
linie K ruseo, czy ua stacji w p ^S S**ęśliw e  
dniu, wszędzie pozostawiał nr*o» wej rzenia. 
ofiary swego podbijającego
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prawie miłość bliźniego i bezgraniczne poświę­
cenie dla szczęścia narodu : oto cnoty, któremi 
jaśniał Marcinkowski pośród współczesnych i 
których ślady niezatartemi jeszcze po dziś dzień 
o-łoskami zostawił nam jako testamentową po so­
bie spuściznę. Umiał pracować nad zadaniem 
życia „z uporem, do upadłego" — umiał zaprzeć 
się samego siebie, poświecić zdrowie dla obowią­
zku, a wśród trudów nieść w końcu życia cier­
pliwie krzyż, jaki i je.mu pr zypedł w udziale — 
a przytem wytrwać w spełnieniu swej powinno­
ści aż do ostatniej życia godziny. Cały żywot 
jego, tak obfity w życiodajny posiew przyszłości, 
był jednem pasmem pracy i poświęcenia dla dru­
gich — bo on po Chrystusowemu kochał bli­
źniego : kochał go więcej może niż samego °ie- 
bie. Jakże wspaniałym, jak  wielkim wydać się 
musiał współczesnym ów zimny na pozór sta ty­
sta, gdy w jednej z uajpodnioślejszyih chwil 
swego życia z ręką ua sercu wznosi do niebios 
pokorne błaganie o" „gorliwą yytrwałość w miło­
ści bliźniego i o to zaspokojenie duszy, że nigdy 
nie zeszedł z toru prawego człowieka!"...

Gdyby możni tego świata zechcieli spojrzeć 
w r  ąb tej szlachetnej duszy i uczyć się z niej, 
że szczęścił narodów-w mił*ści ma swoje źródło, 
pewnieby znikły .-.zawiści plemienne i krzywdy 
s^ b y ch  pod ciężką dłonią przemocy... Wrorzymy 
w Opatrzność Bożą i jej nad nam i zmiłowanie, 
bo wierzymy w spełnienie zakonu, który na mi­
łości p lega, na tej miłości, jakiej wzór pozostał 
narodowi i całej ludzkości w nieśmiertelnym 
ziomku naszym.

W ubogim, w maluczkim obudzić „godn#so 
człowieka", uzacnić go i sposobić do pełnienia 
najwyższych życia zagadnień - -  1 g a j  „ludzie 
sami wyrosną na ludzi", na  nich budować przy­
szłość narodu oświatą i materjaluym dorobkom , 
oto program społeczny, któremu Marcinkows 
swe życie poświęcił i do którego z niezachwiany 
energią, urokiem swej szlachetnej duszy drugich 
poeh g n ą ł  i w którego spełnieniu widział jedyną 
drogę do lepszej przyszłości.

I  splotły sie dłonie wspólnej roboty, zacni 
i ofiarni towarzysze ochoczo z Marc nkowskim 
wzięli się do pracy — a uak s tanął ten wspa­
niały pomnik miłości bliźniego i poświęcenia dla 
kraju, ukochane dziecię naszego społeczeństwa — 
Towarzystwo Pomocy naukowej.

Założyciel i towarzysze jego, oni, ktć-zy 
stali nad kołyską Towarzystwa, dawno już w 
g ^ b ie  __ a niemowlę tymczasem na męża wy­
rosło. i dziś — w zamian za doznaną opiekę — 
tuli do łona dzieci i wnuki tych, którzy go kie­
dyś karmili miłością publicznego dobra. P ięć ­
dziesiąt la t  — to w życiu człowieka próg życio­
wy, którego się nie przestępnje bez wzruszenia, 
w dziejach Towarzystwa chwila porachunku ze 
sobą i ze jpołeczeństwem, dla którego pra- 
cow°ło

Z  sobą samym ma Towarzystwo nasze ła ­
twy obrachunek. Wśród zmiennych losu kolei, 
wśród świetlanych dni i groźnych burz ocaliło 
swoją nawę i pod taż samą banderą, jaką  n a  niej 
za tknął ś. p. założyciel, dobija dziś dc przystani 
po półwiekowej walce i półwiekowych tryum ­
fach, aby z doś’ ńadczeń przeszłości nowych do 
dalszej pracy zaczerpnąć zasobów.

W spaniałe  też są owoce półwiekowej pracy 
naszego Towarzystwa. Każdy nieuprzedzony ma 
sposobność przekonania się o tem z odnośnych 
publikacyj, nam wystarczy z tego miejsca pod­
nieść fakt, iż p r z e s z ł o  4800 m ł o d z i e ż y  
z n a l a z ł o  w T o w a r z y s t w i e  p o m o c ,  a cho­
ciaż pewna z nich liczba nie dobiła do celu, 
inni może w połowie drogi ustali, a iiroi się n a ­
wet w życia manowcach zbłąkali — znakomita 
większość wyszła na ludzi i p łaciła  lub jeszcze 
płaci krajowi dług wdzięczności za otrzymane 
dobrodziejstwo. Cały zastęp inteligencji, p r z y n o ­
szący chlubę krajowi, duchowieństwa, kt_n 
jak  żadno inne w świeoie — umie łą c z y ć  p o w o ­
łanie kapłana z obowiązkami oby rola, wreszci 
(• wprawdzie w
leszcze rozsadniki przemysłu, n / sprcu i 0 aż 
Towarzystwa tak “ Je “ Ł i e m e
o dogodne dla ” ie|  t0 Ulf0(je Towarz
w p o z n a n  krom B a z a r z e a m y c & n  a u c z y  c i e ł i

e l e m e n t a r n y ,  h przysposobiło Towarzystwo
o k o ł o  t y s i ą c a  -  i gdyby w c,ągu dotych-
czaso-wego istnienia swego żadnej innej krajowi 
nie było o d d a łc  usługi, jużby to samo wystarczyć 
powinno do przyznania mu pierwszorzędnej roli 
w rzędz.e hum anitarnych instytucyj państwa.

A bynajmniej z nich sie 
to szczęście zdawało

nie
o sip cm ■ p O w szem , 

sie go n ieraz boleć i Spra-
teiną przykrość. " ' vJ P <ldkaęh pew ną  sub-

bre ,yna.' Z D e '
ru lipcowego słońca a krokiem wsrod skwa- 
czterech czasem r ’ ■ (?ficer0wie 00 trzech, po
bawiali sit. ’ P°Pusc lwszy cugli koniom, za­
razem u- * roxn)°w ą. J i  i Szevóny jechaliśmy 
| l > , Pewnej odległości za pułkiem. Hrabia 
był b ladym  i sm utnym .

Cóż ci się stało, Szevony? —  zapyta­
łem  —  czyż tak ci ciężko ten kąt opuszczać

-  Tak -  westchnął hrabia, o d p o w ia d a ją c

spokojnie -  nie potrzebuję â w^ ie^ mownie 
fałszywej skromności, d e  J n̂ enie rozkochałf, 
dręczy ta Marta, która się 
i która  może miała n a d z ie ję —

I r w a ł 1 umilkł, a oblicze jego jasno  mo-

Wlł°, l i !  e lT pow iedż  mi — podchwyciłem p0 
chwili ~h djaczeg( ty z taką M artą nie chcia łbyś 
s ie  o ż e n ić  ? Przecież wszyscy wcześniej, czy pó-

P s l  08 tei  r 31m P ; t ta dziew ^ y n a  ako-
Chała s*ę w ^  f ’ J- k , Czy d ruga  kiedy
się zak. cha, a ty nie byłeś wolnym od zajęcia.:.
. odpowiedzi westchnął tylko .
M P nm l !  ' w bezm ierna  dal
szepnął z wielkim holem w s : rc u :

Gżenie się?... M rie  się c
(O. *
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Chcąc uczcić imię nieśmiertelnej pamięci 
założyciela Towarzystwa, odświeżyliśmy m arm u­
rową tablicę, umieszczoną w r. 1870 przez po­
przedników naszych w murze k- ścioła św. Woj­
ciecha. Tym sposobem tradycja wdzięczności za 
odebrane dobrodziejstwa nieprzerwanym wątkiem 
snuć się będzie w dalsze pokolenia. Tej zaś 
k tóra  na świat wydała i wychowała znakomitego 
syna i dobroczyńcę młodzieży, śp. matce Karola 
Marcinkowskiego, położyliśmy m arm urow ą tabli­
cę nagrobkową w kościele św. Woj iecha w Buku, 
gdzie spoczywają jej zwłoki. Gdy nas zabraknie, 
niech przyszłe pokolenie stypendystów pamięta i 
o tern skromnem świadectwie naszej czci i wdzię­
czności. niech go odnawia, pielęgnuje i nie po­
zwoli mu upaść.

Chcąc zaś historycznym dokumentem za­
znaczyć dzisiejszy uroczysty dzień jubileuszowy, 
postaraliśmy się o wybicie medalu pamiątkowego, 
który po wszystkie czasy stanowić będzie dla 
swo ch i obcych poważne świade, two o Towa­
rzystwie Pomocy Naukowej, jako o ważnym czyn­
niku w dziejach cywilizacji naszej.

Więc w imię solidarności społecznej w imię 
wspólności dążeń do jednego szlachetnego celu 
weźmy się wszyscy za ręce, wspomagajmy To­
warzystwo, jak  kto może i jak  go stać — byle 
wszyscy — niechaj nam wszystkim przewodniczy 
wzniosła postać śp. założyciela i cel, jaki wy­
tknął wspaniałemu dziełu sw ojem u: „ R o z s z e ­
r z a ć  o ś w i a t ę  p o m i ę d z y  b r a ć m i  i d a ć  
i m  s p o s o b n o ś ć  w y u c z e n i a  s i ę  p r a c y ,  
z a  p o m o c ą  k t ó r e j  z l e w a j ą c  s i ę  w c a ­
ł o ś ć  n a r o d u ,  z a b e z p i e c z ą  z a r a z e m  w ł a ­
s n ą  n i e z a l e ż n o ś ć  m a t e r j a l n ą  i d u ­
c h o w ą " .

Pamiętajmy, Szanowni Rodacy, że Towa­
rzystwo nasze, to — jak  powiedziano o nim — 
„wspaniała budowa miłości, ozdoba i pociecha 
ziemi naszej*, godna zaiste aby ją  wszystkie 
warstwy naszego społeczeństwa ukochały, „jako 
Dawid ukochał Jeruzalem  swoje*... Niechaj nam 
zawsze przytomnemi będą słowa, któremi ś. p. 
założyciel współczesnych swoich zaklinał do p ra ­
cy nad ugruntowaniem podwali u narodowego 
by tu :  „Zachęcajmy siebie wzajemnie, działajmy 
na drugich, na młodszych, na mniej szczęśliwych 
od nas  braci, ażeby przyszłe pokolenia do szczę­
śliwszej przyszłości przys; osobić, ażeby w nich 
ugruntować tę godność człowieczeństwa, bez 
której wszystkie zabiegi zginą, jak  płonne m a­
rzenia !...“

Wykazawszy tę pomyłkę, odpada wszelka różni- czenia, d o l i c z a j ą c  do o b l i c z o n y c h  k o s z t ó w
p r z e w c z u  p e w i e n  o b l i c z y ć  s i ę  d a j ą c y  
p r o c e n t ,  da się ułożyć... tak zwana taryfa na­
turalna. “

Podobnie myli się prof. Gostkowski, jakobym 
mu przypisywał twierdzenie,- że „własne koszta prze­
wozu netto  wynoszą tyle a tyle." Wykazałem mu 
tylko, że jego porównanie opłaty przewozowej z data­
mi kosztów przewozu jest całkiem niewłaściwem i 
nieuzasadnionem, ponieważ wykazy statystyczne nie 
podają wcale rzeczywistych kosztów przypadających 
od ciężaru netto, jeno koszta od 1000 tonn brutto. 
Dlatego mylnym jest jego wniosek, jakoby w Galicji 
opłata była 4 i pół razy wyższą, niż własne koszta 
przewozu. Swoją drogą w powyższem piśmie szano­
wny autor zbyt ciasno pojmuje „pracę* kolei że­
laznej.

Nakoniec jeszcze jedna uwaga. Z ostatniego ar­
tykułu prof. Gostkowskiego okazuje się, że autor nie

ca między mną a p. Głąbińskim, gdyż p. Głabiński 
wyraźnie przyznaje, że odkąd opieram żądanie na 
własnych kosztach przewozu, dążę do z n i ż e n i a  
taryfy dotychczasowej.

Cieszy mię, że zdołałem p r z e k o n a ć  szano­
wnego przeciwnika, że nawet koleje subwencjonowane 
p o b i e r a j ą  za przewóz wi ę c e j ,  jak ich czynność 
ta kosztuje, że więc dla wszystkich i s t n i e j e  n a ­
t u r a l n a  g r a n i c a  po za którą t a r y f y  z n i ż a ć  
n i e  m o ż n a .  Z przykrością jednak zauważyć muszę, 
że najświeższe twierdzenie autora, jakoby koszta prze­
wozu były w Galicji s t o u n k o w o  wyższe jak w in­
nych krajach, nie ma również podstawy, jak poprze­
dnie jego twierdzenie, jakobym dążył do taryfy, któ­
ra jest wyższą od taryfy dotychczasowej.

Cyfry bowiem, które autor przytacza na popar­
cie swego twierdzenia, nie odnoszą się do kosztów 
pracy mechanicznej i nie tyczą się zresztą t y l k o
Galicji, jak autor utrzymuje, lecz" odnoszą się do d o- I zamierzał tworzyć własuej teorji taryfowej, lecz pra- 
c h o d ó w  od kilometra i o s o b y ,  lub kilometra i cię- gnał popularnie przedstawić teorję rozwiniętą przez 
żaru netto i tyczą się nie Galicji samej lecz Szlązka, i W . L a u n h a r d t a ,  profesora akademii technicznej 
Morawy i Galicji. j w Hanowerze, w rozprawie umieszczonej przed ro-

Do kategorji pomyłek autora należy także twier- j kiem w „A rchw  fu r  E i*enbahnu)'sen“,& następnie 
dzenie, jakobym utrzymywał, że własne koszta prze- 1 wydanej w odbitce pod napisem „Theorie der Tarif- 
wozu ciężaru netto wynoszą tyle i tyle. Coś podobne- ' bildung der Eisenbahnen.* (Berlin, J .  Springer 1890).
go nigdy nie twierdziłem, i nie ma też w żadnej z 1 Autor ten należy do t. zw. matematycznej szkoły e-
moich rozprawek tego słowa, lub jego znaczenia. ' konomistów, która stara się prawa ekono uiczne ująć

Nie moja wina, że dr. Głabiński nie ch:e zro- jw  matematyczne formułki i takowe rachunkowo uza-
zumieć, że opłata za przewóz kolejowy, będąc ceną sadnić. Z tego powodu zarzuty moje i wywody zwróco- 
p r a c y, odnosić się może jedynie tylko do p r a c y ,  ne były nie tyle przeciw prof. Gostkowskiemu, ile 
Pod pracą mechaniczną zaś, nie rozumie się wcale przeciw autorowi owej teorji (Łaunhardtowi), co w 
przewozu netto, lecz rozumie się pod tym słowem toku moich artykułów zaznaczyć się starałem, 
zwalczanie oporów na które natrafia prowadzenie po- 
cią~ów. Lokomotywa pracuje bowiem zupełnie tak sa­
mo czy wiezie pociąg próżny, czy też równie ciężki i 
spieszny pociąg z towarem. Skutkiem tego, cena 
p r a c y ,  tj. opłata za przewóz, nigdy odnosić się n ie  
m o ż e  do ciężaru netto, lecz zawsze odnosić się m u- 
s i, do ciężaru brutto.

G łąbiński.

Trzeci Maja.

szawskiogo jenarał-gubernatora do wydawania świa­
dectw emigracyjnych bez potrzeby wyjednywania na to 
za każdą razą najwyższego pozwolenia"..

Takie rozporządzenie wydaje się na pozór przy­
chylne dla Polaków, jednak w oświetleniu, jakiego mu 
użycza, będąca obecnie na porządku dziennym emi­
gracja ludu polskiego do Brazylji, przedstawia się ja ­
ko akt poparcia ruchu emigracyjnego ze strony rządu, 
w którego widocznie życzeniu jest zmniejszenie się 
ludności polskiej.

(K !rz< żen lc . Jakiś chłopiec, liczący około 14 
lat wieku, blondyn, średniego wzrostu, w popielatej 
marynarce, ze stojącym aksamitnym fioletowym koł­
nierzem, w czapce, chodzi po sklepach, czyniąc za­
mówienia w imieniu firmy Stromengera. Jestto praw- 
dopodbnie uczeń rymarski, który jednakże nie jest 
zatrudntony w pracowni p. Stromengera, a więc ża­
dnych zleceń od niego otrzymywać nie może.

U s tn e  e g z a m in u  dojrzałości w szkołach śre­
dnich rozpoczną się w bieżącem roku w gimnazjach: 
w Brodach 17. lipca, u Brzeżanach 27. czerwca, w 
Drohobyczu 23. czerwca, w Jaśle 3. czerwca, w Ko­
łomyi 16. ezerwca, św. Anny w Krakowie 22. czerw­
ca, św, Jacka w Krakowie 25. maja, I I I . w K ra­
kowie 4. czerwca, akademickiem we Lwowie 1. 
czerwca, I I . we Lwowie 18. czerwca, Franciszka 
Józefa we Lwowie 8. czerwca, IV. we Lwowie 12. 
ezerwca, w Nowym Sączu 4. lipea, w Przemyślu 16. 
lipca, w Rzeszowie 25. maja, w Samborze 8. czerwca, 
w Sanoku 10. czerwca, w Stanisławowie 4. lipca, 
w Stryju 17. czerwca, w Tarnopolu 9. lipca, w Tar­
nowie 27. czerwca, w Wadowicach 10. lipca. w Zło­
czowie 13. lipca.

W  szkołach realnych: w Krakowie 25. ezerwca, 
we Lwowie 15. ezerwca, w Stanisławowie 8. czerwca.

B o d o w a  p la c u  w y śc ig o w eg o  w Krakowie 
prowadzoną jest nadzwyczaj energicznie. Tor wyści­
gowy jest już prawie kompletnie uregulowany; staj­
nie są już na ukończeniu, a pobudowano je wygo- 

| dnie i okazale. Obliczone są one na pomieszczenie 70
Trzeba przyznać, że Lwów dobrze pojął rolę, 

t> • , . , i i,*. • • , , , która mu jako stolicy kraju przypada w uroczystości. uui(j , w
Ponieważ jednak bliższe omawianie podobnych setnej roczniey trzeciego maja. Praca wre gorączko-1 j Obecnie zaieci sa robotnicy plantowaniem miei 

 ̂ szczegółów, w pismach politycznych, nietylko żadnej w,^ a WSZyStRie stronnictwa, zaniechawszy w aśni' ’ ‘
I korzyści dla publiczności nie przyniesie, ale nadto w przykładają gorliwie rękę do uświetnienia obchodu. ’ 

błąd ją  wprowadzać może, więc sądzę, że lepiej bę- Ważnym punktem programu będzie zjazd włościań- 
dzie omawiać je w kołach zawodowych.  ̂ który stać się powinien niejako przypomnieniem

W  lym to celu w y g ł  o s z ę w k r ó t c e  w £yWern idei wiekopomnej konstytucji, przypomnieniem 
Towarzystwie politechnicznem drugi zrzędu wykład testamentu, jaki nam pozostawiła. O przygotowaniach 
„O zasadach taryfowania na kolejach żelaznych*, i do zj azdu tego pisze De lennik P o lsk i:
tam w y k a ż ę  b e z p o d s t a w n o ś ć  w s z y s t k i c h '  my^j uchwały zjazdu delegatów całego dziczności w medycynie

sca dla publiczności oparkanioniem toru itp. robotami. 
Szosę prowadzącą do placu wyścigowego należycie 
wyszutrowano.

W C zytelni nankowej (Rynek 43) odbędzie 
się w sobotę dnia 25 bm. o godzinie 7 wieczorem 
odczyt p. dr. Hermana Drobnera p. t. „Prawo dzie-

W sprawie taryfy kolejowej.
Kilka dni temu przyniosła Gazeta Narodowa  

projekt rządowy w sprawie taryfy przewozowej na 
kolejach skarbowych. Projekt ten odnosi się do re­
formy opłat od przewozu towarów, obejmuje bardzo 
wielki materjał i zawiera znaczną ilość poniekąd do­
niosłych zmian.

Ogólne wrażenie, jakie się odnosi, czytając ten 
znakomicie opracowany elaborat rządu jest to, że prze­
wóz towarów będzie w przyszłości nieco tańszym.

Doniosłość nowej taryfy jednak dopiero wtedy 
należycie ocenić będzie można, gdy się porówna wy­
sokość projektowanej opłaty z własnemi kosztami 
przewozu kolejowego. Jeżeli zaś takiego porównania 
nie zrobimy, lub zrobić nie chcemy, to nam nie po­
zostaje nic innego, jak tylko przyjąć to co nam dają 
i domagać się dalszego zniżenia, a gdy to nastąpi, 
żądać nowej koncesji i tak dalej.

O dosadnej, fachowej krytyce projektu nie ma 
mowy, bo taka będzie tak długo niemożliwą, jak dłu­
go wywodów naszych nie oprzemy na własnych ko­
sztach przewozu. Dopiero wtedy, gdy się obeznamy 
z wysokością owej najniższej taryfy, po niżej której 
opłata za przewóz żadną miarą schodzić nie może, 
dopiero gdy się zapoznamy z tak zwaną taryfą natu­
ralną, nabierzemy p r z e ś w i a d c z e n i a ,  czy taryfa 
projektowana odpowiada warunkom przewozu kraju 
naszego lub nie.

W  pierwszym razie przyjmiemy projekt z uzna­
niem, w drugim zaś u z a s a d n i m y  nasze żądania
0 zniżenie opłaty.

W  chęci służenia sprawie, wygłosiłem d. 19. 
lutego z. r. w Towarzystwie politechnicznem wykład, 
w którym omawiałem podstawę taryfowania na kole­
jach żelaznych. W  tym to wykładzie wykazałem, 
opierając się na matematyce, że graniea poniżej któ­
rej opłatę za przewóz zniżać nie można, rzeczywiście 
istnieje i wskazałem, w jaki sposób granicę taką 
obliczyć można.

Popularne streszczenie tego wykładu umieści­
łem w Gazecie N arodow ej z d. 27. lutego br. nr. 
51. D r. G ł a b i ń s k i  uznał za stosowne oświecić 
publiczność, że koleje subwencjonowane przez rząd
1 koleje skarbowe dzisiaj już pobierają za przewóz 
n i ż s z ą  taryfę jak jest taryfa naturalna, że więc na 
takich kolejach obecną taryfę p o d w y ż s z y ć  by wy­
padało, gdyby się stosować chciano do taryfy na­
turalnej.

Prawdziwość swego twierdzenia mniemał dr. 
G ł ą b i ń s k i  uzasadnić wskazówką, że jednoroczny 
dochód kolei skarbowych leżących w Galicji, nie wy­
równuje kapitałom nakładowym tychże kolei.

Gdym wykazał, że jednorocznego dochodu nie 
można porównywać z kapitałem nakładowym, twierdził 
p. Głąbiński, że rzeczy należycie nie pojmuję.

Ponieważ nie chciałem publiczność pozostawiać 
w mylnem mniemaniu, jakoby koleje pobierały za 
przewóz mniej, jak ich przewóz kosztuje, wykazałem 
cytrami, że tak nie jest, dając, dowód, że koleje zna­
cznie więcej za przewóz pobierają, jak ich czynność 
ta  kosztuje.

Dr. G ł ą b i ń s k i  nie mogąc się oprzeć logice 
argumentów, przyznał wreszcie, że żądam zniżenia 
taryfy, twierdził jednak, że tego pierwotnie nie mia­
łem na myśli. Pisze albowiem wspomniany autor 
w Gasee.ii- b n r o d o w j:  „Autor (to jestem ja) nie­
słusznie upiera się przy twierdzeniu, że nie dąży do 
taryfy wyższej. Dopóki pragnął zastosowania taryfy 
do kosztów przewozu, dopóty dążył do taryfy w y ż ­
s z e j  od dzisiejszej. Odkąd żąda oparcia taryfy na 
w ł a s n y c h  k o s z t a c h  przewozu, dąży do zniże­
nia taryfy*.

Cała rzecz redukuje się więc do tego, że po­
dług twierdzenia autora, pierwotnie nie mówiłem o 
w ł a s n y c h  k o s z t a c h ,  lecz tylko o Kosztach prze­
wozu. Dr. G ł ą b i ń s k i  twierdząc tak, myli się je­
dnak, pisałem bowiem w p i e r w s z e j  rozprawce, 
jaką wogóle ogłosiłem, tj. pisałem w nr. 51 Gazety
N arodow ej dosłownie:

„Powinniśmy się dobijać o zaprowadzenie ta­
ryfy, któraby odpowiadała warunkom przewozu. W y­
sokość taryfy odpowiadającej warunkom przewozu za­
leży zaś od w ł a s n y c h  k o s z t ó w  przewozu*.

Słowo „własnych kosztach*, wydrukowałem  w 
owej rozprawce rozstawionemi czcionkami w celu po­
łożenia nacisku, uż w samym początku kładę nacisk 
na tę okoliczność,! że nie mam na myśli kosztów prze­
wozu w o g ó l n o ś c i ,  lecz że mówić będę wyłącznie 
tylko o „własnych kosztach* przewozu. Nie ma też 
w całej mojej rozprawce nigdzie słów „koszta prze­
wozu*, lecz wszędzie stoją słowa „własne koszta* 
przewozu.

z a r z u t ó w  dr. G ł ą b i ó s k i e g o .  kraju, by postarano się o jak najliczniejszy udział
Na wykład ten, zapraszam niniejszem wszyst- wj 0j cian naszych w święcie narodowem, postanowił

P osiedzen ia  i zgrom adzenia. Wydział 
Czytelni dla kobiet zaprasza wszystkich członków

kich, którzy się interesują taryfowaniem na kolejach komitet lwowski na obchód w stolicy kraju zaprosić j Stowarzyszenia na doroczne walne zgromadzenie, któ- 
zelaznych, i p. dr. Głąbinskiego. Dzień wykładu ogło- ' .ifieo-atów sinkilkudziesicciu amin wiejskich. W  tvm nribo.Me sie w nio.U/iom 9u hm . n oodzinie 4 do
szmym będzie w dziennikach tutejszych.

Gostkowski.

delegatów stukilkudziesięciu gmin wiejskich. W  tym ; re odbędzie się w niedzielę 26 bm. o godzinie 4 po
celu wysłane będą do tych gmin zaproszenia, a do południu w lokalu Czytelni.

! każdego z tych zaproszeń dołączone zostaną trzy kar- j w  niedzielę dnia 26 kwietnia br. o godzinie 4
i ty legitymacyjne dla trzech delegatów odnośnej g m i- , % południa odbędzie się w biórze rękodzielników w

na I I  piętrze walne zgroma- 
c z y n n ej m i ł o ś c i  b 1 i-

Równooześnie umieszczamy odpowiedź dr. Gła- ; Iiy’ Komitet żywi niepłonną nadzieję, że na obchód j gmacbu ratuszowym n 
bińskiego na powyższe polemiczne wywody • " przybędzie do stolicy kraju około 300—400 delega- ( dzonie Stowarzyszenia

Uwagi moje przeciw projektowi taryfy natural- i tow kościańskich . co z jednej strony przyczyni się * „ i e g o. 
nej prof. Gostkowskiego, skłoniły go pośrednio do znacznie do uświetnienia uroczystości z drugiej zas ( Posiedzenie Towarzystwa n a u c z y c i e l i  szkol
przyznania- strony i realne przyniesie korzyści, krzewiąc i roz- > wyższych odbędzie się w sobotę dnia 25 bm. o go-

’ 1) Że zniżenie taryf, a nie ich podwyższanie I budzai:ic Poczucie narodowe w włościaństwie naszem. dzinie 6 wieczór w sali fizyki szkoły realnej. Porzą-
jest w interesie naszego kraju- | 1)18 włościan, przybyłych do Lwowa, osobny dek obrad: 1. Dyskusja nad poprzednim referatem

2) że zastosowanie taryfy do kosztów przewozu I Punk* zljorny wyznaczony zostanie, ażeby gremjalnie j prof. Fischera. 2. Z 9 zjazdu geografów niemieckich
czyli zaprowadzenie tz. taryfy naturalnej wymacałoby mogli wziąć udział w uroczystości. Przyjęciem i ulo- w Wiedniu. Ret. piof. Majerski.
podwyższenia taryf szczególnie w G-alicji; kowaniem włościan zajmuje się osobna komisja, a^ P o ż e g n a ń  i*. W  tych dniach opuścił Kołomyje

3) że stosowanie taryf do tz. własnych kosztów i koszta pokryje obywatelstwo lwowsue. i cz tego u-^ jn^ynjer starostwa, Leon Krobicki, przeniesiony nakie-
ruchu kolejowego, obniżyłoby wprawdzie na wielu i fząńzenym będzie dla nich w sali ut. w va rownika biura do Złoczowa. Kołomyjanie zazdroszczą
liniach galicyjskich (nie na wszystkich) dzisiejszą ta- 1 rzeądieślniciego „Skała , wykład popularny, zas oso-  ̂zjOCZOwianom pozyskania takiego pracownika i obywa-
ryfę, ale z powodu stosunkowo większych „własnych ; wany do okoliczności i połączony i  piodukcjami mu- 0̂[a , -przy ostatnie doby nie rozstawali się pra-
kosztów* na naszych liniach sprowadziłoby w naszym ”
kraju taryfę s t o s u n k o w o  wyższą niż w innych 
krajach austrjackich.

Wprawdzie przeciw ostatniemu wnioskowi za­
strzega się prof. G. w powyższem piśmie, z powodu, 
że cyfry prezemnie przytoczone nie odnoszą się tylko 
do Galicji (jak  ja  niby utrzymywać miałem), lecz 
także do Szląska i Morawy, zarzutu tego atoli zape­
wne sam szanowny autor nic podnosi na serjo. Naj­
pierw myli się prof. Gostkowski, jeśli przypuszcza, że 
zdaniem mem daty owe odnoszą sie tylko do Galicji.
Powszechnie bowiem wiadomo, że sieć linii galicyj­
skich powiększyła się w ostatnich latach o kilka li- 
nij morawskich i szląskich, a także, bukowińskich.
Daty w-iec ogłaszane przez jeneralną dyrekcję kolei 
państwowych odnoszą się do tej całej sieci kolejowej.
Ale daty przezemnie przytoczone obejmują okres lat 
dziesięciu i dobitnie świadczą, że właśnie przed roz­
szerzeniem sieci galicyjskich na kraje pograniczne 
stosunek wydatków do przychodów był najmniej ko­
rzystny, bo wydatki przekroczyły w r. 1885 123 
prc. przychodów, natomiast po owem rozszerzeniu 
stosunek ten się znacznie polepszył, gdyż w r. 1890 
zniżyły się wydatki do 66 pre. przychodów. Jeżeli 
uwzględnimy, że z początkiem r. 1888 przeciętna dłu­
gość ruchu kolei państwowych w Galicji wynosiła 
875 kilometrów, linii lokalnych niegalicyjskich zaś 
tylko 35 kilometrów, że dopiero w r. 1889 i 1890 
długość tych pogranicznych linii się zwiększyła, ale 
za to cała sieć t. z w. galicyjska doszła z końcem r.
1890 do długości 2.318 kilometrów, to w związku j wokalny 
z powyższemi datami przyznać musimy, że przyłą- i miejskiej

zycznemi i wokalnemu . i wie z odjeżdżającym. Nasamprzód żegnało go mie-
Pożądanem by była, iżby ki aj całj posze - za szcza]ystw0 nC2tą w hotelu Angielskim, później człon- 

pięknym przykładem stolicy, starając się, by wsz| * . kowie Kasyna u siebie, w końcu przed samym odjaź­
dzie w czasie uroczystości obok strojow narodowych, dem zebnrfa się w jeg0 roie8zkaniu z naczna liczba 
w których sztachta' hJDiesscz&nei wystąpią, jak-iraj- osdb celem odprowadzenia ukochanego ha dW0Tz5c ko- 
więcej także włościańskich sukman widniało. , [ej0Wyf Tu zgromadziło się drugie tyle kołomyian,

P o s i e d z e n i e  l o k a l n e g o  I wo  w s k i e  go ; przyezem p Krobiekicj wręczono spero pięknych bu- 
komitetu obchodu 100-letmej rocznicy trzeciego maja kietów. Chwila rozstania nadeszła, p. Krobicki wzru- 
odbędzie się dnia 25. b. m. (w sobotę) o godzinie 7 . gzony do przemówił krótko a pociąg ruszył w 
wieczorem. . v , ; drogę wyprzedzany życzeniami { błogosławieństwami

Osobno zaproszenia me o ą  lozsełano. obecnych! Zacnemu i dzielnemu szczęść dalej Boże!
Na porządku dziennym : Ostateczne uchwale- l v

nie programu. \ W ypadek nagłej śm ierci. Wczoraj zmarł
W K r o ś n i e  zawiązał się przed kilku dniami nagle na ulicy Kleparowskiej, w pobliżu rogatki, 

komitet pod przewodnictwem dr. Augusta Lewaków- . mężczyzna, który na krótki czas przedtem jednemu 
kkiego, w celu obchodu 100-letniej rocznicy trzeciego z przechodniów oznajmił, iż czuje się chorym i za- 
.jnaju W  tym pamiątkowym dniu zawiaże się również ■ mierzą udać się do szpitala. Śmierć nastąpiła prawdo- 
Towarzystwo „Przyjaciół oświaty ludu*, a panie po- ‘ podobnie skutkiem wycieńczenia sił. Zwłoki zmarłego, 
stanowiły założyć „Towarzystwo oszczędności kobiet* którym — jak się zdaje — był zarobnik Łukasz 
dla powiatu Krośnieńskiego i zaprosiły do przystą- Szczerba, czyli Kerba, odstawiono do kostnicy szpi- 
pienia do Towarzystwa wszystkie warstwy społeczne. ■ tala powsze hnego.

W Z a l e s z c z y k a c h  na zaproszenie p. Ta- J Wygnanie. Wyrokiem warszawskiego sądu o-
deusza Cieńskiego, wiceprezesa Rady powiatowej z a - ' kręgowego mieszkaniec Warszawy, b. urzędnik b. 
wiązał się w dniu 20. bm. liczny komitet ze wszyst- i Banku polskiego, W ładysław Kiersz, liczący 40 lat, 
kich warstw spółoczeństwa celem urządzenia uroczy- za samowolne przebywanie za granicą został skazany 
stego obchodu w dniu setnej rocznicy konstytucji na pozbawienie praw stanu, na wieczne wygnanie z 
trzeciego maja. Uchwalono następujący program uro- ' granic państwa, a w razie powrotu na osiedlenie w 
czystości: Rano muzyka przygrywać będzie po ulicach Syberji. W ładysław Kiersz przed kilku łaty zabraW‘ 
miasta, następnie odl ędzie się solenne nabożeństwo, gzy znaczne fundusze tak w Banku, w który^u Pra_ 
wieczorem iluminowanie miasta, wieczorek muzykalno- cował, jak i od osób prywatnych, nciekł z W ars-~- 

i odczyt. Postanowiono udać się do Rady wy i dotąd nie został odszukany, 
o nazwanie placu w śródmieściu, placem lb (w n  w B u d a p e , zcI(v Z(iakomity dramaturg

stolicy węgierskiej wśródczenie do sieci naszego kraju owych kilku linii gra- j Trzeciego Maja i wystawienie na tymże stosownego dnńgld przy;mowany był w stolicy węgi«'sMej wś; 
nicznych i lokalnych nietylko nie pogorszyło stosun- j pomnika. Wreszcie wystosuje się prośbę do ducho- chod h Q" ak uwielbienia Na bf>a^ ieeie danym 
ku wydatków do pizychodów ruchu, lecz p r z e c i- j wieństwa obudwti obrządków, ażeby zechciało we bm m-żemówił Pierwszy Appon
■w n i e

na
t  * ‘ ' . . ' ! a a ; n • i i - - i i ■ t u i a ■ ■ a cześć jego dnia 21 b m . p r z e m ó w ił  pierwszy Apponyi,wpłynęło na polepszenie stosunku. Argument wszystkich kościołach i cerkwiach tutejszego powiatu toastlljap na cze^  ff0Śeia j zaznaczył, że naród wę-

więc prof. Gostkowskiego, jeśliby m iał być uważany i podczas nabożeństwa w dniu 3 . maja wypowiedzieć ierskJ> z a w s z e  s y m pa t v z 0w a ł  z ideami Jego i nie ła-
na serjo, świadczy raczej przeciw, niż za jego pro- stosowne wspomnienie o tej uroczystości. ^  goMe nadł określeniem kierunku jego, od­

dawał hołd jego geniuszowi- odpowiadał dzię­
kując i powiedział, że „P° 10 . 0 węgier i pobyt w
Budapeszcie będzie najpięKmeJSZom wspomniem jego

jektem.
Opozycja moja przeciw projektowi prof. Go­

stkowskiego nie miała innego celu, nad wykazanie 
owych szkodliwych dla kraju konsekwencji, do jakich 
polityka taryfowa nie oparta na kosztach przewozu 
c a ł e j  sieci państwowij, lecz każdej poszczególnej li­
nii z osobna, musiałaby doprowadzić. Sądzę więc, że 
rzecz wyjaśniłem i cc4 osiągnąłem. Profesor Gostko­
wski błędnie pojmując i przedstawiając moje wywody 
dochodzi wprawdzie do mniemania, że nie mogłem 
się oprzeć „logice argumentów* i cieszy się, że zdo­
ła ł mnie przekonać, osobiste jednak zadowolenie lub 
niezadowolenie nie zmienia istoty i znaczenia argu­
mentacji.

Mianowicie myli się szanowny autor, jakobym 
wykazywał, że jednoroczny dochód kolei skarbowych 
„leżących (?) w Galicji* nie dorównuje k a p i t a ł o m  na­
kładowym tych kolei. Twierdziłem bowiem i cyframi 
udowodniłem zupełnie co innego, mianowicie, że do­
chód sieci galicyjskiej nie przynosi p r o c e n t u  od 
kapitału nakładowego.

Tak samo myli się prof. Gostkowski, jakoby 
sam od samego począ ku utrzymywał, że taryfy po­
winny się równać tylko własnym kosztom przewozu. 
Początkowo twierdził szanowny autor, że wysokość 
taryfy odpowiadającej warunkom przewozu „ z a l e ż y  
od własnych kosztów przewozu. “ Że taryfa z a l e ż y  
°d własnych kosztów przewozu, temu wcale nie prze­
czyłem. Ale oprócz własnych kosztów zależy ona je­
szcze od innych kosztów, szczególnie procentu od ka­
pitału nakładowego, który nie jest tak zmiennym, jak 
owe koszta i może byó łatwo doliczonym. Sądziłem i 
sądzę, że szan. autor tak a nie inaczej sam swoją ta­
ryfę naturalną pierwotnie rozumiał, albowiem nie tyl­
ko starał się wykazać, że wyższe taryfy nie konie­
cznie zaszkodziłyby krajowi, ale nadto wyraźnie twier­
dził (Nr. 51 Gazety) że-. „dopiero na podstawie fa­
chowo zestawionych dat będzie można każdą kolej z 
osobna przekonać, że przewóz towaru kosztuje ją ty­
le, a nie więcej, a na podstawie takiego przeświad-

M i k a  niieiscawa i zamiejscowa.
dził

Lw ów  dn ia  S2i- Kwietnia-
Z a p isk i o so b is te , W Jaśle namiestnik zwi- 

budowę nowego gimnńzjinn, szpital powszechny,

życia*
W ś c lc k l f  w ilk .  który 18. bm. tyle nabroił 

w Sadogórze, wpadł na Bukowinę % za kordonu przez 
pastwistko koło Ma ia.i i biegł gościńcem przez Sa- 
dogórę do Roliozny, po drodze rzucając się na ludzi. 
Herszowi Dornenlejdowi złamał kość obojczykową a

strażnicę ochotniczej straży ' ‘pożarnej, gmach sądu i Melec7.ukow' ocibrD'zł  nos. \\" Zuczce wpadł do koszar 
obwodowego i zabudówania^więzienne, szkoły ludowe J j azdy i w kuchni pokaleczył dragona Padurę zadając 
i gimnazjum. , -i * j mu runy lia szyi, podczas gdy dragon z przerażenia

M ia n o w a n iu .  Starszy nauczyciel Lewak, mia- nie mógł się nawet bronić, 
nowany został inspektorem okręgowym dla szkół w
powiecie Żółkiew-Rawa.

N a p o s łu c h a n iu  u cesarza był onegdaj szam- 
belan Włodzimierz Gniewosz. Cesarz mówił o wybo­
rach w Galicji, wyrażając swoje zadowolenie i podno­
sił z uznaniem organizację Kola polskiego.

O m a n d a t  do Rady państwa, opróżniony skut­
kiem powołania ks. Jerzego Czartoryskiego do Izby 
panów ma się ubiegać kinaz Jan  Puzyna.

T aaftc  odjechał wczoraj do Pragi, g'dzie mii 
siostra zachorowała.

Program  rautu kasyna m iejsk iego  w so­
botę dnia 25. bm.: 1) Weber C. M. uwertura do
„Preciozy.* 2) Niels-Gade: Trio na fortepian, skizyp- 
ce i wiolonczelę, 3) Śpiew męzki. 4) Chopin: Kon­
cert E moll na 2 fortepianach. 5) Ma.scagni. Inter­
mezzo z opery „ Caralleria rusticana.* Początek o go­
dzinie 8. Lista otwarta.

R osyjsk ie przepisy paszportow e. K urjer  
ina*se. otrzymał we wtorek następujący telegram z 
Petersburga:

„W  Zbiorze praw ogłoszono w dniu dzisiejszym 
ustawę o tymczasowem uwolnieniu mieszkańców Kró­
lestwa Polskiego od opłaty podatku w wysokości stu 
rs. za paszporty emigracyjne i  o upoważnieniu war-

łamże pokąsał w ramię chałupnika Oleksę 
Zwaiyeza, lecz ten mimo rany uzbroiwszy się widłami 
żelazne i pogonił za wilkiem do Rohozny, a gdy 
wilk pokąsawszy tam kilkoro ludzi, między innemi 
40-lcinią kobietę Dominikę Hlewkę, zwrócił się do 
Sadogóry, Zwarycz zaszedł mu drogę z drugim i w 
chwili gdy zwjm  atakował jego towarzysza, zabił go 
widłami. W ślad za wilkiem biegli także stróźe nocni 
z Sadogóry z policjantem Griinbergiem. Cała ta scena 
nie trwała dłużej jak półgodziny.

Do Bukaresztu wysłano 17 ciężko pokaleczo­
nych pod opieką radnego Sobkowicza. Dragon leczy 
się w szpitalu wojskowym. Naczelnik kraju hr. Pace 
w towarzystwie dr. Kluczenki i weterynarza Nedwidja 
zwidził okolicę, a starosta z radcą sanitarnym K a­
sprzyckim. Piętnaście ludzi lekko rannych znajduje 
się w opiece domowej. W  10 wsiach kazano pozabi­
jać psy i koty.

Można było przypuszczać, że wilk wściekły, 
który się pojawił w Sadogórze, nie jest jedynym, lecz 
musi gdzieś mieć towarzyszów. Istotnie też już we 
wtorek rano — pisze czerniowieoka 'm s  Polska  —  
pojawił się przy rogatce w Dolnych Szerowcach :a 
Sadogórą wilk, który podszedł aż pod zabudowania. 
Dopiero gromada chłopów z drągami zdołała go od­
pędzić.

Tegoż dnia dwa wilki wędrowały tuż pod wsią 
Czerniawką, a jednego znowu widziano nad brzegami 
Prutu, gdy biegł w kierunku lasu raranieekiego. W y  • 
słano natychmiast z Żuczki trzech żandarmów i 
szwadron dragonów ku Szerowcom, oraz zarządzono 
w okolicy częste patrolowanie.

Postanowiono zarazem na dniu 29. bm. od «ye 
na wielką skalę obławę w całej dolinie Prutu a to 
przy pomocy wojska. Dobrze byłoby, porozumieć 3ię 
z władzami rosyjskiemi, aby równocześnie i po tam­
tej stronie granicy zarządzono obławę.

Co do owej obławy, to szkoda, iż ją  dopiero 
tak straszny spowodował wypadek. Faktem jest, że 
jeszcze w zimie żandarmerja domagała się obławy w 
dolinie Prutu, wskazując na znaczną ilość wałęsają­
cych się wilków. Domagała się jednak bezskutecznie.

W  Czerniowcach i w ogóle w całej okolicy pa­
nuje wielkie przerażenie. Wjeżdżającego do Czernio- 
wiec gościńcem kocinanieckim uderza oryginalny wi­
dok u mostu miejskiego. Od onegdaj rana stoi tam 
stałż, uzbrojona w karabiny... Jest to straż od — 
wilków. Magistrat ustawił ją, aby strzegła miasta od 
napadu czworonogich rabusiów.

S tra s z n y  wybuch Wczoraj około godziny 7 
rano stolica Włoch przerażona została -hukiem, podo­
bnym do oddalonego grzmotu. Wstrząśnienie 'powie­
trza było tak silne, że szyby w wielu domach na 
ulicach Rzymu popękały. Później przekonano się, że 
był to wybuch materjałów eksplodujących w procho­
wni znajdującej się przy Porta Portese, oddalonej o 
4 kilometry od miasta. Gdy się dowiedziano w Rzy­
mie o przyczynie huku i wstrząśnienia budynkami 
miejskimi, mieszkańcy miasta się uspokoili. W  ma­
gazynie znajdowało się 15 żołnierzy na warcie. Bu­
dynki stojące w pobliżu prochowni są do szczętu zni­
szczone, a około 400 ludzi odniosło rany. '

Prawie wszystkie domy w ulicach bliższych 
prochowni są uszkodzone. W  magazynie prochowym 
znajdowało się okiło 265 ton prochu. Sąsiednia ezko- 

J ła  rolnicza zawaliła sięgrzebiąc 120uczni. Dotąd wy­
dobyto 4 trupy. W  gmachu parlamentu wyleciały 
wszystkie grube kryształowe szyby. W Watykanie 
pogruchotały się kosztowne okna malowane, zniszcze­
nia doznała także prywatna bibljoteka papieża (Cu- 
stodia). Również w kościele św, Piotra ogromne zni­
szczenia, osobliwie w malaturach okiennych. Prowi­
zorycznie zamknięto kościół, także kościół św. Pawła 
i klasztor. Cala ludność wyruszyła na miejsce kata­
strofy. Krój wziął czynny udział w ratunku, j od­
wiedził rannych w szpitalu. Rudini oświadczył w par­
lamencie, że wypadek a nie zbrodnia jest przyczyną 
katastrofy. R-,ąd zaopiekuje się rodzinami zabitych. 
Ciężko rannym jest kapitan Spaccamilla. Wskutek 
katastrofy odwołano zapowiedziane na te dnie wyścigi 
konne.

. , o e il. Taką m sił nazwę z powodu
Wielkich czarnych pręgów nad oczami, przy całkowi­
cie białej maści, całemu Paryżowi znany duży pies, 
który ubiegłego czwartku dokonał żywota regularnie 
prowadzonego, jak u emeryta, a mimo to włóczę- 
gowskiego.

To był pies naprawdę ciekawy. Zkąd się wziął 
na bruku paryzkim, nikt nie umiał powiedzieć; przy­
sięgają się tylko niektórzy, że już za cesarstwa go 
widywali, co znaczy, iż byłby to pies ogromnie stary.

W Paryżu psa błąkającego się samopas każdy 
przywłaszczyć sobie może, a „przekonanego* o włó- 
częgowstwo stróże porządku zabijają bez miłosierdzia, 
Tape-a-Toeil, nie dał się przecież ani przywłaszczyć, 
ani zabid, a władza, stwierdziwszy jego tożsamość, 
przekonawszy się, że to jest istotnie Tape-a-Toeil, u- 
czyn ła  dlań wyjątek i tolerowała jego przechadzki 
wycieczki, ile że zawsze był stateczny i jak pam 
cią sięgDąć, Tape-a-1'oeil trzymał się zawsze ] 
kładui«, itwwninT uje robił i  jak najmniej z inm 
kundlami się zadawał.

Tape-a-Toeil doszedł do przekonania, że najle­
piej pana nie mieć; żadnego też nie uznawał.

Rano, przed śniadaniem, nieodmiennie odbywał 
promenadę hygieniczną na Champs*Elysćes, do lasku 
Bulońskiego nieraz dobiegając. Punktum o 12 Już 
był u Duvala, pod kościołem św. Magdaleny. Tu 
jadł co raczył, był albowiem wybredny. Ztąd do 
„Cafe Anglais* nie tak już daleko, więc też około 
drugiej tam w a c h lo w a J  dokoła stolików,- z których 
sypały się dlań o k ru c h y  pasztetów. Ppteni dopiero' u- 
dawał się do »t-’afd de la P a ix“ albo do „Amóri- 
eain“, zależnie od tego, gdzie znalazł więcej znajo­
mych. Tu raczono g0 cukrem w kawie lub koniaku 
moczony®' co rozUmie się, w dobry humor psa wpra­
wiało.

Wieczorem t , sama historja; obiad w jednej z 
pierwszych restauracyj i cukier z kawą lub konia­
kiem. Pewien Anglik pragnął, jak mówią, nauczyć 
psa cygara palić, do tego jednak nie dał się Tape-a- 
lo eu nakłonić.

Miał cztery domostwa, w których sypiał : ho­
tel Terminus, du Louvre, Grand Hotel i Orient. 
Wszędzie miał kąt i w kącie siennik. Jeżeli się ża-i 
bałamucił gdzie, a zdarzało się to czasami po nad­
miernej libacji cukru... z koniakiem, łapą drapał i 
szczekał przed bram ą; portjer zawsze mu otworzył.

Z m a r li .  Albina starz, obywatelka m, Lwowa, 
zinarła we Lwowie w 60 v, Żyoia,

Władysław Jasiński, adjunkt sądowy, zmarł 
wczoraj we Lwowie w 42 r. życia.

Stefania z Marynowskich Rydlowa, żona wła­
ściciela dóbr w powiecie mieleckim, zmarła w KTa- 
kowie w 55 r. życia.

Mieczysław Karpiński, słpcbacz prawa, prze-; 
żywszy lat 23, zmarł w Krakowie.

Franciszek Neuhiittler, przeżywszy lat 28 zmarł 
w Krakowie.

Marja Janowska uczennica IV  kursu seminą- 
rjum żeńskiego, zmarła w Krakowie w 18 r. iyoia.

AV Budapeszcie zmarł poseł do parlamentu 
węgierskiego, hr. Emanuel A n d r a s s y ,

S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 24. kwietnia o godzinie 12. 
w południe :

W  ubiegłej dobie licząc od godziny 12 dnia 
23. kwietnia b. r. do 12. godz. dnia 24. kwietnia, 
mieliśmy wiatr co do kierunku pół.-zacli., co do siły 
mierny, (2 — 3) stan nieba zmienny a powietrze 
bar. wilg. (80°/. wzgl. wilgotn.); opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była -J-4.9°C 
najwyższa —J-9.0"C wczoraj po południu, — najniż; 
sza -j-1.0°C w nocy.

U w aga: Wczoraj po połuhniu i w nocy mie­
liśmy pogodę, dziś rano zaehmurzyło się.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. znajdo­
wała się w Krymie; zwyżka 775 do 770 na wyspach 
Szetlandzkich; zniżka drugorzędna utworzyła się w 
pil. Rosji,

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 9. godz. rano 757 mm.
Prognoza na dobę następną od 12 godziny 

w południe dnia 24. b. m. d» 12 V południe dnia 
25. b. m.;

W iatr będzie co do kierunku zashodni, co do 
siły mierny (3— 4), średnia temperatura doby obni­
ży się -j-4 ' C, stan nieba będzie przeważnie zachmu­
rzony, a względna wilgotność powietrza pozostanie 
około 8 0 % ; opad deszcz nieznaczny, nawet śnieg 
możliwy. Chłodno i wietrzno.
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•Jutro, dnia 25. kwietnia: św. Marka Ew,
— św. Artemona.

O  ¥  I  A  n  Y -
D la weteranów e r. 1831 nadesłali do naszej 

Administracji "Wny Pan Bolesław  G urski e D ą- 
Ijrowy WoiczysecMOwtcckifj wkładkę za rok 1890 
złr. 2. Wna Pani W era  złr. 3. Razem złr. 5.

Oprócz składek nadesłanych wprost do Admi- 
i istracji naszego pisma — nadesłano następujące dat­
ki D la  ro u tm y  nauczyciela 8. wskutek polecenia 
Wbncgo ks. Logi, od którego otrzymaliśmy następu­
jące pismo :

„Przedkładam do powzięcia do wiadomości spis 
ofiar nadesłanych na ręce tut. urzędu parafialnego dla 
rodziny nauczyciela S. w Siemianówce. "Wna Pani 
Abr. 20 złr. Wny Kielanowski z Kozłowa 5 złr., 
Z. Rudnicka ze Strzałek 4 złr. J .  Brodowicz ze Sta- 
nisłiwowa 4 złr. Jadwiga i Jan  Szawłowscy 2 złr. 
N. N. z Horodysza 2 złr. E. 2. z Stanisławowa 1 
złr. M. P . z Zawisza 2 złr. i K a<a 1 złr. Karol 
Muller z Nowego Sącza 2 złr. E- Markiewicz ze 
Zwiniacza 1 złr. Z. Gutwiński 50 ct. Razem 44 
u i .  50 ct.

Teroryzm w muzyce.
Publiczność była kiedyś i w rzeczach m u­

zyki surowym sędzią, bezwzględnym tyranem. 
Z czasem atoli stało się z nią to samo, co nie- 
sdnckrotnie spotkało już tyranów na św iecie: 

srog. tyran  dostał się wreszcie sam pod pan to ­
fel, uszyty w tym wypadku przez wszechwładne­
go Liszta, Chopina, Wagnera, Berlioza lub in- 
nyah mistrzów. Dzisiaj każdy ż nas je s t  zwolen­
nikiem pewnej „szkoły1, w muzyce, ale najwię­
ksze uwielbienie n. p. dla szkoły L iszta  lub Ry­
szarda W agnera nie zdoła w nas przytłumić 
przekonania, iż taki kult dla pewnej szkoły, taki 
teroryzm w muzyce, je s t  dla muzyki bardzo szko- 
d l iw j , staje się powodem coraz więcej w muzyce 
zagnieżdżającej się jednostronności i rodzi ową 
ciężką, duszną atmosferę, która coraz bardziej 
owłada światem muzykalnym. Owi olbrzymi sa­
mi — z wyjątkem może jednego W agnera —  
nie przyznawali sobie, iż są w posiadaniu mo­
nopolu sztuki, lecz taki Liszt n. p.  znał jeden 
jcńo  dogmat, dogmat piękności, a przeto z ró- 
wnem uniesieniem przysłuchiwał się p i ę k n e j  
muzyce, czy to był. utworu Chopina czy Berlio- 
za, czy Meyerberea.

Dopiero ich młodzi następcy wytworzyli 
óyy szowinistyczuy fanatyzm dla pewnych „szkół", 
ów teroryzm w muzyce. Co prawda, do prawdzi­
wego uwielbienia dla mistrzów, przyłączyły się 
u nich takie względy jak ambicja i interes ma- 
torjalny, wsględy, jfik wiadomo, nie podrzęd ego 
w życiu, zpaczępia, i oue to rozciągnęły po Rad 
cywilizowanym światem sieć coraz ściślej a ści­
ślej obecnie go opasującą.

Na usługach jej stoją olbrzymie zakłady 
wydawnicze i wpływowe organa prasy. Z pośród 
nielicznych, którzy odważyli się zachować swoją 
samodzielność, największe talenta musiały czę­
ściej nędzy niźli wewnętrznemu pociągowi po­
słuszne, poddać się w końcu wszechwładnemu 
kierunkowi. Rubinstein, Brahms, tworzą pod tym 
względem wyjątek ale też wyjątkowem było ięh 
położenie, choćby tylko materjalne, ^resztą , 
gdzież zdoła się utrzymać muzyk, dyrektor szko- 
v muzycznej, kapelmistrz, któryby miał smak 

artystyczny wszechstronny i nie hołdował pe­
wnemu specjalnemu kienmŁowi, nie był n. p. 
zwolennikiem W agnera lub zwole .nikiem Ber- 
lioza? W net okrzyczą go jedni, iż pod względem 
muzyki brak mu pharakteru, wyśmieją pohlaźli- 
wie drudzy i nikt nie odważy się go pochwalić, 
podczas gdy równocześnie wszystkie dzienuiki 
będą pod niebiosa wynosiły jakiegoś twórcę n. 
p, jjppawdziwU wagnerowskiej operył(, Publiczność 
zaś pod tym względem nie jest już  dziś czynni­
kiem decydującym lecz przeciwnie dzisiaj jej 
opinią rządzi teroryzm muzyczny. Jeżeli n. p. 
afisze ogłoszą na  najbliższym koncercie nową 
„symfonię1’, wartość tego utworu muzycznego 
nie będzie oceniona miąrą poklasku, jaki on zna­
lazł u publiczności, przeciwnie idzie do sali kon­
certowej z góry uprzedzona, iż usłyszy symfonię 
„godną*4 n. p. Liszta lub Berlioza! Dziś w pu­
bliczności zaledw e drobny odłam umie zacho­
wać swoje własne zdanie, wsayscy .gn dają się 
zapędzić w prąd ogólny, by się nie wydać mniej 
inteligentnym i mniej rozumiejącym się na sztu­
ce  niż inni — robią swoje.

W  dawniejszych, naiwnych czasach sądzo­
no, iż każde dzieło muzyczne musi samo w so­
fcie znąlęść siłę do zdobycia dla siebie poklasku. 
Dzisiaj muszą 'pióro i słowo pracować dla dzieł 
m uzycznych , torować im d r o g ę , ofcjaśuiać je, 
rozświetlać. A jak odoywa się ta „czynność 
przygotowawcza’1? Wie to każdy. Naprzód ca- 
łem  tygodniami pracuje prasa, zrazu zacieka­
wiając półsłówkami opinję publiczną, potem przy. 
goto. ując ją  bafóiioj wyczerpująco, a w końcu 
krępując j ą  ostatecznie przez ogłoszenie zdania 
jakiejś  znakomitości muzycznej o nowem dziele. 
Udanie to, stosownie do okoliczności, jest  albo 
przychylne) częste bez słuszpej podstawy, lu b ,— 
co jeszcze częściej dzieje się bezpod-tawnie, — 
wrogie, niemal zaś nigdy objektywne. Pub li­
czność idzie więc do teatru czy do sali koncer­
towej albo z góry usposobiona przychylnie za 
pomocą rozmaitych porównań dauej opery czy 
dzieła koncertowego z utworami Mendelsuhna, 
M eyerbeera, Rubinsteina. Paderewskiego, Cho­
p in ^ ,  Szumanna. Wagnera, albo też rmodwrót 
% góry do dzieła tego zniechęcona,

Zapewne, że są ludzie, których upodobanie 
i zdolności muzykalne w istocie w jednym  tylko 
z nowszych kierunków zdołają się rozwijać. Ale 
właśnie ów teroryzm partyjny nie przeciw nim 
je s t  zw ócony ,  lecz przeciw naturom wszech­
stronnym, przeciw naturom pod względem m u­
zykalnym — że się tak wyrazimy —  neutra l­
nym. Im  słabsze są takowe, tern większem jes t  
niebezpieczeństwo jednostronnego ich zmoderni­
zowania , ą pukie natury właśnie tworzą ogół 
publiczności.

Jakiż zaś ostateczny rezultat tego teroryr 
zrau? Oto trzeba się obawiać, że na tem na jba r­
dziej utraci sama sztuka ; jednostronność w poj- 
p o w an iu  i traktowaniu muzyki, może wyiść tyU 
|jo p ą  nąjwigkszą je j  szkodę,

włoska p. Hellerówna sięga tu po laur polskiej Her- 
manówny. Primadonna usposobioną była należycie. 
O p. Warmucie, jako Josem, mówiliśmy już przed 
jego namiętną niedyspozycją. P . Chodakowski nie 
schodził bez oklasków. W  partji Micaeli składa za 
wsze p. Skalska dowody niepospolitego swego uzdol 
nienia, na brak aplauzu skarżyć się nie mogąc. Ca­
łość poprawna. Jarecki żelazny. Q

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek 
poraź trzeci „Szalony pomysł" krotochwila w 4 aktach 
Laufsa. — "W sobotę po raz ostatni w tym sezonie 
„Gioconda" opera w 4 aktach Ponchiellfego, przed­
ostatni gościnny występ panny Miry Heller, primadonny 
opery odeskiej, gościnny występ panny Marji Pawli­
ków i pp. Ignacego 'Warmutha, tenora opery war­
szawskiej, J .  Chodakowskiego i Juljana Jeromina.

— K a ź m i e r z  B a r t o s z e w i c z  opracowuje 
niezmordowanie wydawnictwo swoje z powodu obcho­
du konstytucji 3. maja. Dzieło to składać się będzie 
z ośmiu rozdziałów ozdobionych 40 rycinami i auto­
grafami, a malujących wiernie podniosłą w dziejach 
naszych chwilę. Materjał nagromadzono tu niezwykle 
bogaty, użył go zaś Bartoszewicz z wrodzonym mu 
talentem. Rzecz wyjdzie dnia 30. bm. Druga część 
„Księgi pamiątkowej", zapowiedziana na połowę maja, 
zamknie opis obchodu w Galicji, Poznańskiem i za 
granicą. Prócz tego obejmie ona wybitniejsze poezje, 
artykuły i przemówienia, jakie ogłoszone lub wypo­
wiedziane będą z racji jubileuszu wiekopomnego faktu. 
Nie potrzebujemy chyba dodawać, iż wydawnictwo to 
zasługuje na najgorętsze poparcie.

—  „O k o n s t y t u c j i  T r z e c i e g o  M a j a "  przez 
Karola Falkiewicza, nauczyciela szkoły im. Adama 
Mickiewicza we Lwowie. Nakładem pisma ilustrowa­
nego dla młodzieży „Światełko", z ryciną, stronic 16. 
Cena z przesyłką 8 ct.

Książeczka niniejsza wyjdzie z druku jeszcze 
w bieżącym tygodniu. Adres: „"światełko", Lwów, ul. 
Czarneckiego 1. 1.

. „ Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  w K r y ­
n i c y "  napisał dr. Leon Kopff. Jest to dość obszer­
na broszurka obejmująca około 70 stron druku, a 
rozpadająca sio ra  6 częśóci: I  historyczną, I I  lekar­
ską, III , IV  i V informacyjną i V I statystyczną.

ma „ogólno - państwowego 
y 4 miliony. Sejm niższo-

ra z pewnością nie 
znaczenia" wyniosłyby 
austrjacki zawotował bowiem taką już sumę 
w przypuszczeniu, że i rząd przyczyni się równą 
kwotą do budowy.

O k o H  miejskiej zaś pisze się, że ma „stra­
tegiczne- znaczenie , gdyż w razie mobilizacji 
wojska^ południowych prowincyj, przejeżdżając 
przez Wiedeń, musiałyby się zatrzymywać prz^z 
dzień jeden (?!) w Wiedniu, nie mając środków 
komunikacyjnych m :ędzy koleją południową a 
północna. A więc i tu państwo niech wyda 
kilka milionów. A przeciw rządowi, który te 
miliony wyda, będzie się robiło opozycję! Może 
i to rozsądna tak tyka?  Bo nie da się zaprze­
czyć, że jeś li  lewica, u stpru będąc, przeprowa­
dzałaby te reformy, to odzyskałaby sympatje 
stolicy- i szerszych warstw ludności w całym 
kraju! Więc opozycji potrzeba, ponieważ refor­
my inni podejmują? Ale jakże tu sobie po 
cząć, kiedy od wielu lat codziennie wołają wszy­
stkie pisma chórem, że potrzeba kolei miejskiej 

regulacji Wiedenki — regulacji Wiedenki i ko­
lei mie jskiej i

W  chi iii, kiedy rząd gotuje się na całe 
państwo nałożyć nowe ofiary na r zecz Wiednia, 
w chwili, kiedy żaden, choćby najlżejszy protest 
nie daje się słyszeć ze strony frakcyj autonomi- 
s tycznych, rzekomo egoizm krajowy tylko wy­
rażających, przeciw wydatkom dla stolicy -— 
w chwili tej pisma pseudo-l ibera lne , obliczy­
wszy się z milionami które miastu i ich abo­
nentom stołecznym mają ułatwić komunikację, 
landel i zbogacanie się. protestując przeciw pro­

jek tow i,  podniesionemu w P rad ze ,  wznowienia 
-atedry dla historji prawa czeskiego, protestują 

domagają się, aby jakiś profesor urządził od­
czyty b e z p ł a t n e  (publicum).

Katedra taka kosztowałaby państwo najwy­
żej 5000 zł. rocznie.

I  to jes t  sprawiedliwość i szerokość sadu i 
poglądów „ogólno-państwowej" frakcji.

hm.

wiem być wypróbowane nowe torpedy, których 
eksplozję nawet w znacznem oddaleniu od portu 
wywołać można.

N a t a l i a  otrzymała od rejencji nakaz o- 
p u s z c z e n i a  S e r b i i .

Półurzędowy komunikat oświadcza, że do 
Stegr przybyli oficerowie rosyjscy tylko dla zwi­
dzenia tamtejszej fabryki broni; o żadnych kon­
traktach względem dostawy broni dla Rosji  mo­
wy niema.

Telegramy „Gurty i.

DziaJ ekonomiczny.
Ceny produktów. Ceny zboża w ‘Wiedniu, 

dnia 22. kwietnia spadły nieznacznie i na giełdzie 
południowej ustaliły się. Pszenicę na wiosnę płacono 
zł. 9’82 do 10, na jesień do 9-70 do 9-75." Żyto od 
8-30 do 8-34, owies na jesień 6’90, nowy rzepak 
17-40 do 17’60. Ceny spirytusu poszły znowu w górę, 
płacono bowiem za spiytus kontyngentowy 19-37  di 
19-50. W  Galicji i na Bukowinie trzymają sic do­
tąd ceny pszenicy wysoko. W  Czerniowcach płacono 
20. bm. za pszenicę 9-10 do 9-75 żyto 6-00 do 6-50, 
jęczmień 5-50 do 5-75, koniczynę 38 do 40 zł., ku- 
kurudzę 5-40 do 5*50, spirytus 14-50 do 14-75.

W iedeń d. 24. kwietnia. R  da kolejowa na 
plenarnem posiedzeniu uchwaliła wczoraj nową taryfę 
frachtową wraz z rezolucją Epsteina ze Lwowa o 
obniżenie taryfy na węgiel do Galicji. Wyrażono ży­
czenie, aby także koleje prywatne tę samą zaprowa­
dziły taryfę. Na wniosek dr. Tad. Piłata uchwalono 
prowadzić statystykę ruchu kolejowego. Na tem za- 
kpńczoąo ohrady.

( Telegramy G az. N a r.)

W iedeń d. 24. kwietnia. W  dalszym ciągu
• P-os ’ e d 1 e n *a I z b y P n_ restwo ogłosiło, że wszelkie demonstracyjue

W ied eń  d. 24. kwietnia. Ministerstwo 
haudlu poleciło generalnej dyrekcji kolei 
państwowych, zarządzić bezzwłoczne docho­
dzenia w sprawie kosztów budowy i przypu­
szczalnej rentowności linii kolejowej O s t r ó  w- 
K c p e c z y ń c e ,  zostającej w ścisłym zwią­
zku z wykończeniem sieci lokaluych, a o któ­
rą to linię ubiega się konsorcjum, na czele 
którego stoi Władysław hr. Baworowski.

W ied eń  d. 24 kwietnia. Rada kolei 
państwowych zgodziła się na nową taryfę dla 
kolei skarbowych.

W ied eń  d. 24. kwietnia. Król Milan 
zamierzał dzisiaj odjechać, ale pozostanie je ­
szcze kilka dni w Wiedniu.

G rac d. 24 .  kwietnia. Zgromadzenie 
robotników uchwaliło na 1. maja dra wiel­
kie zgromadzenia i inne uroczystości.

L eob en  d. 24. kwietnia. Zgromadze­
nie robotników uchwaliło wnieść prośbę do 
alp. towarzystwa górniczego o uwolnienie od 
pracy w dniu 1. maja

C iep lice d. 24. kwietnia. Tutejsze sta

Z Rady państwa.
(Korespondencja Oas. Naród.).

"Wiedeń d. 23. kwietnia

s ł ó w  przedłożył minister skarbu dodatkowy pro 
jek t do preliminarza budżetowego, dotyczący roz­
szerzenia r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  ducho­
wnego s e m  n a r j u m  we L w o w i e .

Poseł B r e n n e r  wniósł reorganizację za­
kładów wetery narskich. K a i  s e r  interpelował 
ministra skarbu co do wyrobu taniej soli 
bydlęcej,

P r o m b e r  uzasadniał wniosek S c h a r -  
s c h m i d t a  o wydanie pragmatyki skarbowej 
dla urzędników i sług państwa. Sprawa ta sy­
stematycznie od la t  spada z -porządku dziennego 
a chociaż m in is ter  prezydent na zeszłej sesji 
kwestionował kompetencję Izby do wydania ta ­
kiej pragmatyki — to jednak  nie umotywował tego 
zapatrywania. S tan  urzędniczy w Austrji zasłu­
guje na zajęcie się nim gorąco i poważnie,. Je s t  
to stan, który minio złego uposażenia, spełnia 
poważnie i uczciwie swój obowiązek. Wniosek 
Scb. rschmidta uchwalono odesłać do osobnej 
komisji z 18 członków.

W końcu posiedzenia T r o j a n  i towarzy­
sze postawili wniosek o udzielenie subwencji dla 
powodzian w Czechach, jako też odczytano 
wnioski K a t h r e i n a  o zmianę regulaminu 
Izby poselskiej, K a i  s e r a  o zniesienie rogatek 
rządowych i G e s m a n n a  o regulację płac u rzę­
dniczych

L i e c h t e n s t e i n  in terpelow ał w spra­
wie wysyskiwania służby tramwajowej przez 
tow. tramwajowe w Wiedniu, a M a l f a  t t i  o przy­
czyny nagłego zamknięcia sejmu tyrolskiego. Na

Nie tak łatwem staje się zadanie lewicy 1 dzisiejszem też posiedzeniu uchwalono bez roz 
przejścia w opozycję i to dla powodów, któro, n,*;,ww bnHiof. na mai ;
jak pisma stronnictwa między wierszami przy-

Teatr, literatura i muzyka.
— Z opery. Sezon dodatkowy opery dobiega koń­

ca. Już tylko kilka przedstawień dzieli ras od prze­
możnego panowania operetki i krotochwili, w których 
to rzeczach p a tr rs  p d r in r ,  niektóre matreny nasze, 
przyszłość narodu i pacholęctwo lwowskie najbar­
dziej sm akują! D e gustibus... Wczoraj śpiewano zna­
ną bizetowską operę, namiętną „Carmenę." Ja k  wiadomo

znają, leżą nie w programie rządu, ani nawet 
w życzeniach poważnych stronnictwa, ale tylko 
w obawie przed krzykami roznamiętnionych wy­
borców.

, de®.b . . b r * Tauffe skonstatował na  posiedze­
niu komisji adresowej, zgodność wszystkich m ów­
ców W tym jednym  punkcie, że autonomiczne 
dażenia nie powinny osłabić jedności państwa 
że owszem d o p e ł n i e n i e m  tylko być mają 
r o z w o j u  j e g °  p r a w  i ad  mi  n  i s t  r  a c j  i, to 
z pewnością pojął sytuację lepiej, niż uprzywile­
jowani patrjoci lewicy. A komentarz prezesa m i­
nistrów do mowy cesarskiej, w którym wywiódł, 
że tylko położenie obecne wymaga ofiar od au-
tonomistów na rzecz re fi > r m ogol n o - p a n s t w o w ej .WH|1 _ v „ ulUBSJem
natury , że zatem w z a s a d z i e  nie można on tym przemawiali Dipauli i Fiirnkranz. Posiedze- 
autonomistów żądać i nie żąda się porzuceńfa Qit wWa dalej.
swojego programu — komentarz t e n  do reszty I . ,
zniechęcił  lewicę, która snąć oddawała się s ło< H  poiskif J f d ®ń *  24 • ?  do ,ZeniA ^ ° - a
kim złudzeniom ; żc rozpoczynamy erę c e n t r a l i - • Po l ! a d r f U d° tr0nu odb^ 6 
zacji i niemczenia ludów w Austrji. Podczas gdy ; S1? ^  P™ed południem.
dzienniki półurządowe jednomyślnie przyjęły j W ie d e ń  d. 24. kwietnia. Wczoraj zebrała 
oświadczenia hr. Taaffego z zadowoleniem i pod- ^ ę | komisja p a r lam en ta rn i  K o ła p  dskiego, której 
kreślają w wywodach mówców k o m i s j i  adresowej Biliński przedłożył pcojek1 adresu. Na dzisiej- 
to wszystko, eo wyraża zgodność i jedność po- szem posiedzeniu Koła przyjdzie ten  projekt pod 
glądów i c h ’na sprawy państwa, pisma natomiast obrady. Jak  słychać, projekt Bilińskiego opiera 
opozycyjne rozsnuwają wszystkie ustępy rzekomo się na s .nowrsku mowy od tronu i zawiera tak-

prawy budżet prowizoryczny na maj i czerwuec,
W ie d e ń  d. 24. kwietnia. fZ Izby posłów.) 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów postawił 
poseł Proskowetz wniosek, w którym żąda osta­
tecznego załatwienia sprawy sprzedaży soli ku­
chennej i soli bydlęcej, tudzież wyrobu i sprze­
daży kainitu i innych soli nawozowych.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenia, było pierwsze czytanie 
nagłego wniosku posła Trojana w sprawi j zapo­
bieżenia nędzy w C z e c h a c h ,  wywołanej powo­
dzią. Przemawiali w tej sprawie Młodoczesi P a -  
eak i Kaftan. Wniosek przykazano komisji bud­
żetowej.

Jako drugi punkt porządku dziennego był 
wniosek Richtera o zniesienie sakazu przywozu 
amerykańskich latorośli winnych. Za wnioskiem

_ .............  ostępy
wrogie jedności państwa. A przecież pisma te, 
chcąc uchodzić za patrjotyczne i jedynie powoła­
ne do zastępstwa ogólno austrjackieh interesów, 
powinnyby szukać punktów łączuych między 
stronnictwami austrjackiemi a nie rozdzielających
je namiętności.

Polityką rządu, skierowana teraz na refor­
my głównie ekonomicznej natury, na ustawy,  
mające na celu podniesie dobrobytu w państwie, 
ma też równocześnie zamiar lemi reformami za­
jąć umysły, zaspokoić najważniejsze zadania wiel-  
kis mas ludności i przytłumić oziębiające się 
samem Wyczekiwaniem bezowocnom namiętności 
niepłodne stronnictw niektórych.

Jakie polityka ta owoce może przynieść 
równie pocieszny, jak pouczający przykład przy­
noszą pisma lewicy. Na pierwszej stronnicy ude­
rzają na rząd i wywodzą żale na ucisk Niemców, 
na ostatniej, z niekłam aną radoś-ią  piszą o wiel­
kich budowlach dla Njodnia, o kanale między 
Runajem  a Odrą, o regulacji Wiedenki, o budo­
wie kolei miejskiej i mnyeh wielkich projektach, 
których powoi ie urzeczywistnienie przyrzekł mi­
nister Baąoehem. zapewniając, że rząd zajmuje 
się wstęppemi pracami tych przedsiębiorstw.

Nctic F .\  Presse w dyt_\rambie pisze o pro­
mieniu słonecznym, który padnie do sali obrad 
magistratu  miasta Wiednia po tych oświadcze­
niach ministra. I  jakże walczyć przeciw rządowi, 
który zsyła ta k b  promienie słoneczne?

Nie łatwem przeto będzie robienie opozycji 
rządowi, kiedy pierwsza połowa czysto polityczna 
każdego pisma poważnego w Wiedniu będzie mu­
siała w sprzeczności stawać z własną drugą po­
łową elonrimiczną

Rząd zamierza w pierwszym rzędzie uregu

że zasadnicze postanowienie Kola polskiego z 7. 
j 8, b, m- względem polityki wolnej ręki.

W iedeń d . 24. kwietnia, Ffem denblatt n a ­
zywa wiadomość N arodn lch  L istów  o r / e k o m e m  
r o z d w o je n iu  w Kole polskiem, całkiem niepra-

wdZIWW iedeń  d' 24. kwietnia. Przewodniczącym 
komisji podatkowej został wybrany Meoger a 
zastępcą Czajkowski.

Wiedeń 24. kwietnia. Klub zjednoczone.) 
lewicy postanowił celem załatwienia prac parla­
mentarnych podzielić się na aiedm sekcji, które 
omawiać będą rozmaite kwestje nieporuszone
jeszczo w Izbie, .

W iedeń 24. kwietnia. S j tu ae ja  w sprawie
adresowej je s t  w ogólności jeszcze niejasną tak,
że w kolacji najkompetentmejszych nie mają j e ­
szcze newności. Ze strony bardzo dobrze poin­
formowanej dowiadujemv a1?' że opozycji lewicy 
nie należy biać na serjc- Lewica wyszła z od­
rębnym projektem jedv—e dla upozorowania 
swego stanowiska i *e względu na wyborcow. 
ale zapewno zgodzi się na projekt adresu Biliń­
skiego, może z pewnerm zmianami (Jest  to 
także na.-ze zapatrywanie, a uzasadniliśmy je  u 
artykule wstępnym P»ed trzema dniami. -  
Przyp. red.).

Ostatnie
W edług PolH- Corresp. tegoroczne m an e­

wry rosyjskie, zwłaszcza pod Krasnem Siołem, 
ograniczą się głównie do wypróbowania rozm ai­
tych studjów taktycznych i technicznych. Nato

lować Wiedenkę i wybudować kolej miejską. W y - ; miast odbędą się w jesieni wielce doniosłe ma- 
datki państwa na samą regulację Wiedenki, k ió - ' newry morskie na wodach finlandzkich, m ająbo-

pochody w dniu 1. maja są zabronione.
l io lo n ia  d. 24. kwietnia. Konstanty 

nopolski korespondent Kóin Ztg. donosi: Na 
podstawie iufoimacyj w najwyższych sferach 
mogę zapewnić, że zmyślone są pogłoski, ja ­
koby ambasador rosyjski Nelidów na ostatniem  
posłuchaniu u sułtana, poruszył sprawę mia- 
nowau.a gubernatora Rumelii wschodniej (któ 
rym jest książę bułgarski), tudzież jakoby 
decyzję Porty co do ostatniego zajścia w 
Ueskiib (naruszenia praw kościoła katolickie­
go, stojącego pod protektoratem Austrji) naz­
wał naruszeniem praw innych mocarstw. Da­
no mi wszelakoż do zrozumienia, że się obie­
ma temi sprawami polityka rosyjska zajmuje.

Pefeirsbnrg; d. 24. ki ietnia. Carstwo 
wyjadą na Krym drugiego tygodnia po świę 
tach wielkanocnych. Do m. Moskwy przybędą 
podczas wystawy francuzkiej.

B elg ra d  d. 24. kwietnia. Król Ale­
ksander ma w lecie wyjechać na kilka tygo­
dni do Paryża. Jest zdrów, rozwija się nad­
zwyczaj krzepko, i z całą sumiennością od 
bywa ochoczo swój plan nauki Ostatnimi 
czasy zauważano, że królowa Natalia żywo 
się znosi ze żyjącymi tu a j  emigrantami bo­
śniackimi.

P a r y ż  d 24. kwietnia. Odpowiedzialny 
wydawca Nałionale został za spotwarzenie 
„Credit commercial et industriel* skazany 
ua 4 miesiące więzienia, odszkodowanie w 
sumie 100.000 franków, grzywny w sumie 
2.000 franków, tudzież na ogłoszenie tego 
wyroku w 25 dziennikach paryzkich i 50 
prowincjonalnych.

R zy m  dnia 24. kwietnia. Na inter­
pelację o eksplozji prochowni koło Rzymn 
odpowiedział Nicotera, że jeszcze nie ma do­
kładnych informacyj w tej sprawi“. Prawdo­
podobnie jakaś nieprzewidziana przyczyna wy­
wołała tę eksplozję. Na miejscu katastrofy 
odniosło 48 osób rany , oprócz tego jest 
w mieście około 200 osób lekko skaleczo­
nych. Minister wojny oświadczył, że w pro­
chowni tej było 265 000 kilogramów prochu 
starego systemu. Z całego przebiegu kata­
strofy musi się wnosić, że w prochu tym 
proces palenia powoli się rozwijał, jednakże 
jest rzeczą trudną techniczn.e to skonsta­
tować.

R zy m  d. 24. kwietnia. Przybył już 
z Waszyngtonu poseł włoski Fava i konfero­
wał z Rudinim. — Rząd zamierza poczynić 
dalsze oszczędności w sumie półtrzecń mil- 
franków. — Kom.sja rządowa dla zbadania 
nadnżyć w kolonii Erytrejskiej przybyła już 
na miejsc0, do Massawy. Riforma podaje nie 
bardzo prawdopodobną pogłoskę z Massawy, 
jakoby ajentowi francuskiemu Ihefueu udało 
się wymódz na Meneliku traktat przyjaźni i 
handlowy z Francją, który d. 10. bm. został 
z Zeli (port na Czerwonem morzu) eksoedjo- 
wany i przez porucznika Faillarda do Paryża 
zawieziony.

L ondyn  d. 24 . k w ie tn ia .  D z ien n ik i  
donoszą, że Bułgarja zażąda od Turcii u z u a -  
uia Księcia, a w razie odmowy ogłosi nieza­
leżność.

L ondyn  d 24. kwietnia. Biuro Reu 
tera donosi z Durbana: D. 22. bm. przybył 
tutaj Willonghby z towarzyszami i opowiada: 
Przez dwa dni kilkakroć oświadczyliśmy Por­
tugalczykom, żeśmy gotowi zadośćuczynić 
wszystkim przepisom modus vivendi, ale wła­
dze portugalskie w Beirze stanowczo odmó­
wiły nam przepłynięcia w górę rzeki Pungwe, 
komendant portugalskiej łodzi kanonierskiej 
zagroził, że strzelać będzie, wrazie gdyby 
nasze statki płynąć dalej chciały.

Uczyniłem go odpowiedzialnym za wszy­
stko, co się stanie, i wjpłynąłem. Strzelano 
do nas ślepym nabojem. W obawie, aby na 
ostro nie strzelano, statki angielski stanęły 
otoczone trzema poTtugalskiemi łodziami ka- 
nonierskiemi. Poczem przyaresztowano wszy­
stko, co się na naszych statkach znajdowało. 
Wszyscy członkowie wyprawy naszej, z wy­
jątkiem przewódców (a Willonghby ? p. r.) 
i osady statków są na wolności. Uzbrojenie 
naszej wyprawy było wcale nie wielkie.

Londyn d. 24. kwietnia. Daily News 
energicznie występuje przeciw wysłaniu floty 
angielskiej do Lizbony, c czem Sa isbury po­
dobno myśli w razie, gdyby rząd portugalski 
nie dał żądanych dostatecznych wyjaśnień co 
do zajść na rzece Pungwe.

W Kapstadzie zwołano mityng z powo­
du nieczynności rządu wobfc naruszenia mo­
dus vivendi i zelżenia chorągwi angielskiej 
przez Portugalczyków.

Rząd portugalski kazał tu stanowczo 
zaprzeczyć, jakoby Por ugalia popierała Boe- 
rów, którzy zamierzają wyruszyć do kraju 
Maszona.

W iedeń dnia 24. kwietnia godz. 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe — . Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 96-90. Akcj wę­
gierskie Banku kredytowego 34^-75. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 161-— . Akcje 1 nionbanku 
237 50. Akcje kolei Karola Ludwika 213-50. 
Akcje kolei Północnej 2 8 5 - - .  Akcje kolei Połu­
dniowej CLombardy) LJ 4*50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 35-90. Akcje kolei P ań ­
stwowe 249"—. Akcje kolei Lwowsko-Czern, o- 
wieckiej 246"—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 198"— . Losy komunalne wiedeńskie 
148-25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
160-75. Galie, oblig. indemn. 105*25. Akcje kolei 
północuo-zachod. (lit. B. Elbethal) 222‘50. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 21870. Akcje Bankvereinu 114-25. 
Rosyjski rubel papierowy 138*— .

4J/io%  renta wspólna — •— . 5%  renta 
austr. papierowa — *—. 5 %  renta austr. złota 
— •— . R enta  4%  węg. złota 105-60. 5%  renta 
węg. papierowa 101-45. Napoleondory — *—. 
Marki niem. — *—.

Lwów, dnia 2*. kwietnia. (Z laby handlowej). 

I. Akcje aa tukę

Kolej gafie. Karol Ludw. 200 tł .  m. k. 
Kolej Lwów-C

płaea żądają 
2 1 2 -  £15—

Cr m.-Jaeeka po 200 zł. w. a. 24e - 247-—
B aniu hipotece ego gaL po 200 z ł  w. a. . 307—  S i t —
Banku kredyt, f alic. po 200 zł. w. a. . . —"— 216—

IL Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotec inego gafie. 5*/« los w 40 la t  100-60 101-30

„ „ 5°/0 / l .  10% pr. 108-90 109-60

Banku krajowegj V /t°/B los w 51 latach . . 98-70 99-40
Towarz. kred. gal. ziemek. 5°L . . . .  — ■ —"—

. 4 %   97*70 9S40
„ „ 4% los. w 41% 1. 95-70 96-40
, „ 4%°/, los. w 5§ L 99-85 100-55
, „ 4%  los. w { la t  95 31 96 —
m . Listy dłużne na 100 zł.

V. U . f
Losy mi-Jita K r a k o w a ............................................2 1 6 )
Losy mis.-t* Stanisławowa.................................. 26-—

VL Monety.

Dukat cesa rsk i................................................................5-45
Napoleondor..................................................................... 9T7
Półimpeijał ro sjjo ir i.....................................................9-40
Kubel rosyjski sr e b r n y ................................................1-38
Rubel rosyjski p a p ier o w y ..................................  1-37
100 marek n iem ieck ich .............................................56-75
Sal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6•/«) 3°/* 6C —
„ .  „ „ (A 5°/.) 2 «/,*/. • 53—

Ogólnego rolniozo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.

23-50
28—

5-57
9 3 0

1-48
1-39

57*30
62—

los. w 15 lat .

TY. Obligi za 100 zł.
n lemnizaeyjne gafie. 5% m- k....................
Galie, funduszu propinaeyji ego 4#/o • •
Buków, funduszu p ipiaŁayjnego 5% . • 
Kora. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a.

„ z roku 1883 4%°/. • •

49—  53—

104-75 10545
93-25 93 95

101— 1017® 
100 90 101 60 
104-50 ——

98*50 99-20

L o n d y n  a. 24 k» ietnia. B rno  Reu- 
tera donosi z Kapstadu (ob. Pize<rl rmlit • 
p. r.): Gubernator tu te js ) , W egS „ ™ l  dó 
preaydenta rłpuMik, T ranroal, iż raąd Kap- 
s a z i owiedzial sig, że kompania Boerów 
zamierza » jruszyc do kraju Maszona i utwo- 
rzy tam republikę. Rząd kapstadzki uwa- 
zalby to za kr< k nieprzyjacielski przeciw An- 
glii, i prosi prezydenta o pośrednictwo i lo- 
jalDą pomoc Trausvaalu w tej sprawie, w myśl 
obwiązujących traktatów. Prezydent miał 
odpowiedzieć, że wypranie tej przeszkodził i 
przedsiębiorców jej do siebie zawezwał; rząd 
transvaalski zupełni) jest świadom swoich 
zobowiązań.

P rayjeeń ali do L w o w a
dnia 24. kwietuia.

Botel Angielski. K. Gostyński z Switlanki. G. Sta- 
szyk z Zarzeca. W. Kobornwska z Horodkowa. B Srokowski

NADESŁANE.

 1 P iM lfosfo rann  i r a p n a  G ri.
t f!*tekarzy paryskich, jest uietylko 

p epa rat em uświęconym przez praktykę dla lecze-
i zapobiegania słabościom piersiowym, ka­

szlom, reumatyzinom, katarom, ale także prepa­
ra tem  oddawoa stwierdzonego rozgłosu. Dość jest 
Dorównać ten  produkt z produktami podobnych 
kombinacji dla dania mu pierwszeństwa zasłużo­
nego i uświęconego przez korporacje medyczne. 
Pod jego wpływem kaszel się uspokaja, poty n o ­
cne ustępują i chory szybko wraca do zdrowia i 
tuszy. „ 452

Zapalenia, wycieki, katary kanałn lrynowe- 
go, bądź świeżej daty bądź zastarzałe, leczą się 
w dni kilka przez użycie perełek  z czystej e sen ­
cji S ł D t a l u  d r .  C l o r t a o .  Ten sposób leczenia 
nie sprawia żadnych zaburzeń w funkcjach żo­
łądka, jak  większa ilość preparatów dawniej uży­
wanych. 4ig

NIEUSTAJĄCA W Y8TAW A sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I .  piętro w dawnym ' “kał* 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po ^  
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu iarow«*0- 
w dnie powszednie 30 ct., w niedziele 
15 c t.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
— Przepraszam bardzo, że pana trudzę bez­

użytecznie dla niego... ale pomiędzy ludźmi tej 
samej sfery musimy oddawać sobie wzajem te 
drobne przysługi... Niechże pan będzie tak dobry 
i z góry mi daruje... W ostatnich czasach służył 
u pana jako naczelny kucharz człowiek, którego 
mój mąż ma zamiar właśnie przyjąć... Przycho­
dzę więc po prostn po opinię o nim.

Saccard cierpliwie pozwolił się wypytywać, 
odpowiadał z największą uprzejmością, nie spu­
szczając jej jednak z oka; zdawało mu się bowiem 
że je s t  to zwyczajny pretekst.  -Co ją  ta m  może 
obchodzić naczelny kucharz, widocznie po co in ­
nego tu  przyszła. I  w istocie odgadł — niedługo 
bowiem po kilku zręcznych zwrotach baronowa 
Sandorff wymieniła nazwisko wspólnego znajome­
go, margrabiego de Bobair, k tóry mówił jej coś 
o Banku powszechnym. Tak jes t  teraz trudno 
umieścić swoje pieniądze, znaleść walory pewne !... 
Nakoniec zrozumiał, że chętnie wzięłaby trochę

akcyj z premią dziesięciu od sta, przyznaną twór­
com syndykatu, i zrozumiał jeszcze lepiej, że gdy­
by jej otworzył rachunek, me zapłaciłaby go 
nigdy...

— Posiadam mój majątek osobisty, mąż zu­
pełnie się do tego nie mięsza. D aje  mi to dużo 
kłopotu, ale przyznaję, że mnie też i bawi t ro ­
chę... N ieprawdaż? gdy kobieta zajmuje się inte­
resami pieniężnemi, zwłaszcza kobieta młoda, to 
musi się wydawać dziwuem, niestosownem... T r a ­
fiają się dni, kiedy bywam w śmiertelnym kłopo­
cie, nie mając przyjaciół, którzyby poradzić mi 
chcieli. W ubiegłej połowie miesiąca, z powodu 
braku dobrych informacyj, staciłam zn ezaą su­
mę... Ach 1 teraz, kiedy pan będzie w tak świe­
tnej pozycji,., co do wiadomości, gdyby pan chciał 
być tyle uprzejmym, gdyby pan chciał...

Spekulantka, chciwa, zawzięta spekulantka, 
przebijała się w tej kobiecie wielkoświatowej, 
w tej córze Ladriconrfów, której jeden z p ro to­
plastów zdobył Antyochię, w tej żonie dyplomaty, 
któremn bardzo nisko kłaniała  się cała zagrani­
czna kolonia w Paryżu, a którą namiętność gry 
włóczyła jak  podejrzaną interesantkę po kantorach 
i gabinetach ludzi, zajmujących się finansami. 
Wargi jej krwią nabiegały, oczy b 'yszczały sil­
niej, żądza pałała, zdradzając kobietę z tem pera­
mentem, jaką baronowa być z pewnością musiała.

. I Saccard był tyle naiwnym, że sądził, iż baro- 
I nowa oddać mu się chciała po prostu dlatego,

aby należoć do jego wielkiego przedsiębiorstwa | 
i mieć przy sposobności potrzebne informacje 
giełdowe.

— Ależ i owszem —  zawołał —  z całą roz­
koszą złożę doświadczenie moje □ stóp pani.

Mówiąc to przysunął krzesło i wziął ją  za 
rękę. Od razu jakby wytrzeźwiała. Podniosła się 
z krzesła i zapytała ch łodno:

— A więc zupełnie byłeś pan zadowolony 
ze swego kucharza ?

Saccard zdziwiony wstał również. Czegóż się 
ona spodziewała ? że ją zapisze i że informować 
ją  będzie darmo ? Istotnie, trzeba nie dowierzać 
kobietom, gdyż w interesach są do najwyższego 
stopnia niesumieune. I  jakkolwiek na tę miał 
chętkę, n ’ 8 nalegał i ukłonił się z uśmiechem, 
który doskonale malował myśl j e g o : »Jak sobie
kochana pani uważa, nie to nie, ale... kiedy się 
podoba.* W tej samej chwili powiedział głośno :

—  Tak powtarzam pani, że bardzo byłem 
z niego zadowolony. Jedynie  kwestja reformy we­
wnętrznej domu zmusiła mnie do rozstania się 
z nim.

Bironowa Saudorfif zawahała się na jedno 
mgnienie; nie dlatego, by żałowała swego obu­
rzenia, lecz zapewne czuła, jak dalece naiwnem 
było przyjście do takiego Saccarda, nie będąc zde­
cydowana na następstwa tego kroku. Gniewała się 
sama na siebie, gdyż we własnym przekonaniu 
miała się za kobietę poważną. Prostem skinie­

niem głowy odpowiedziała na pełen szacunku n- 
kłon, jak im  ją  żegnał. Saccard odprowadził ją  aż 
do małych bocznych drzwi, gdy te otworzyła nagle 
jakaś śm iała  ręka. Był to Maksym, który zapro­
szony na śniadanie do ojca przybywał jako domo­
wy przez korytarz. Z grzecznym ukłenem cofnął 
się, aby przepuścić baronowę. Potem, gdy już 
odeszła, zaśmiał się swoim oichym śmiechem.

— Cóż, interesy twoje, ojcze, posuwają się 
naprzód P odbierasz już, jak  widzę, wstępne zyski?...

Mimo bardzo młodych lat Maksym posiadał 
pewność siebie i stanowczość doświadczonego czło­
wieka, nie narażającego się bezpotrzebnie na j a ­
kieś ryzykowne przyjemności. Ojciec zrozumiał ten 
ton ironicznej wyższości.

—  Nie, właśnie że nic nie zbieram i to by­
najmniej nie przez rozsądek, gdyż widzisz mój 
chłopcze, ja  równie jestem dumny z tego, że cią­
gle jeszcze mam la t dwadzieścia, jak  ty, że masz 
już la t  sześćdziesiąt.

Śmiech Maksyma sta ł  się wyraźniejszym. 
Był to dawny jego śmiech, dźwięczny, perłowy, 
jak śmiech dziewczyny publicznej, którego brzmie­
nie dwuznaczne pozostało pomimo manierów po­
ważnych, jakie sobie wyrobił, manierów s ta te ­
cznego człowieka, który sił życiowych swoich da­
lej trwonić nie ma ochoty. Udawał on największe 
pobłażanie, byle tylko jemu samemu nic nie 
zagrażało.

—  Dalibóg, masz rację, jeś li  cię to nie mę­
czy... Ja, wiesz przecie, mam już reumatyzm.

Zasiadł w fotelu i biorąc do ręki dzien­
nik, rzekł:

—  Nie ambarasuj się mną, ojcze, przyjmnj 
dalej, jeżeli ci nie przeszkadzam... Przyszedłem 
zawcześnie, bo po drodze wstępowałem do mego 
doktora i nie zastałem go w domu.

W  tej chwili właśnie wszedł lokaj z zawia­
domieniem, że hrabina de Beaurilliers pyta, czy 
pan przyjmuje. Saccard trocdę zdziwiony, chociaż 
spotykał niekiedy w Domu pracy swoją arysto­
kratyczną sąsiadkę, jak  j ą  nazywał, dał polecenie 
wprowadzenia jej niezwłocznie, następnie przywo­
ławszy napowrót lokaja, polecił mu, aby odprawił 
wszystkich innych, był już bowiem mocno znu­
żony i głodny.

H rabina wchodząc, nie spostrzegła nawet 
Maksyma, którego poręcz wielkiego fotelu zasła­
niała, Saecard zaś zdziwił się bardziej jeszcze, 
widząc, że przyprowadziła ze sobą swoją córkę 
Alicję. Nadawało to większego znaczenia tej wi­
zycie: te dwie kobiety tak  smutne i tak blade: 
matka szczupła, wysoka i zupełnie siwa, s ta ra  
przedwcześnie, córka, starzejąca się już, z szyją 
wydłużoną aż do brzydoty, dziwnie w tym  gabi­
necie wyglądały. Z niezwykłym pośpiechem i 
uprzejmością przysunął krzesła, chcąc lepiej uwy­
datnić wielki swój szacunek.

(C. d. n.)

C ią g n ie n ie  jn ż  17. ftlAja. 1891

T r y e s t e ó i k i c  fi©sy na  s c h r o n i s k o
(„Seehospiz-Lose“) Główna wygrana: 1600 wygranych.

l O O O  d u l i a t ó w  wartości.
We Lwowie sprzedają p p : A n g n s t  Schelicnberg i Soka l &  Lflien.

!tW
są  na sprzedaż

2 klacze po 5 l a t ,  szpak ow ate,

po 4  la ta . c iem no-szpa- 
w ate , lek k ie , jak ier,4 konie 

2 konie

W. hr. Łosia
świeżo wyszły w oddzielnych 

odbitkach

k are , hucuły.
Bliższa wiadomość poczta i kolej 

Bursztyn, Malinowski. 2432

I Nauczycielka
ru ty n o w an a , z wyższem wykształceniem  
i wieloletnią praktyką, posiadająca grun­
townie język fran c u sk i, n iem ieck i, pol­
ski i m u zy k ę  p e r fe k t ,  oraz wszystkie 
wyż: ze nauki szkolno, mogąca się wyka­
zać wielu ehlubnem i św iadectw am i, po­
szukuje umieszczenia na wsi. Bliższa wia­
domość : J . M. nauczycielka, Baworów.

w 1  tomie.
S E S

Ł IK 0 S K O C S 2 K &
w 2 tomach.

Nabyć można we wszystkich zna­
czniejszych księgŁruiach. Skład głó 
pvny w księgarni G Cetnerszwera, 

Warszawa, Marszałkowska 147.

NAJDELIKATNIEJSZE

mm ixora
ED. PINAUD

37, Boulevardde Strasbourg, 37
P A R I S

M y d ło  I i o r a  nietylko się zaleca 
w ykw intnym  i trwałym  zapachem  
ale nadto posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło to 
nie posiada rów nego sobie.

Wioskę
w Galicji wschodniej, w cenie do 
100.000 złr. kupie. Oferty przyjmu­
je  Henryk  Szpib, notarjnsz w Pe- 
czeniżynie. 2437

Biuro wywiadowcze .T. Polińskiegc 
Lwów, ulica Karola  Ludwika 1. 5, 

polecić może znakomitego

gorzelnika i
który  zarazem uzdolniony jest do 
prowadzenia maszyny parowej i do 

zarządu gospodarstwem rolnym.

Trawa miodowa
(E o lcu s  lana tus)

nasienie śwież* i pewne na grun ta  suche 
lub mokre zupełnie liche, na pastw iska wy­
borna roślina raz zasiana trw a kilka lat. 
J e d e n  k orzee wraz z workiem kosztuj 
4  z łr . ,  przy zakupn 
daje się korzee bezpłai 
tecznia J .  B U 1 S IE
w B o ch n i. 2213

4 x ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 k o rc y  do­
datnie. Zamówienia usku- 
E W IC Z , skład nasion

1 T o o za k i fran ou sk ie
'  . pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KA MIMIE MŁYŃSKIE

to Bielenia twarticb j n u r a t t f

Gazy jedwabne szwaicarslii
z fabryki Dutour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i c  
kam ienie m łyńskie, 

S a s k i e  z i a r n i s t e
kam ienic m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w w ielkim  doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł
fabryka kamieni młyńskich 

©derberg — Dworzec
1961 (Szlązk anstrjacki).

Cenniki gratis i franco.

CY G A K ETO W E, które prze­
wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 

GAWŁ0W8KI plae Marjacki 1. 8.

aa

TUTKI

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych

t e k t u r  do k r y c i a  d a c h ó w
S .  S z e l ig i  Ł y s z k ie w ic z a ,  inżyniera

L w ó w , K orytn a  18 — poleca :

A s f a l t  d o  f u n d a m e n t ó w  tugozc f S \ o n y unffu°nd
dam enta w gorącym stan ie , ELASTYCZNE IZO LIR PLA TY , ulepsszoną 

ogniotrw ałą 'TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów ro la  
10 m . Q  od z łr .  2*50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekSSiTeh, 
femołę angielską masę kauczukową.

O susza a sfa ltem , jako jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej za w ilg o co n e  śc ia n y  w  m ieszkaniach . Niszczy z a sta rz a ły  
grzyb ek  drzew ny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje cyehże. Motr Q  od 50 do 75 et.

D ługoletnią gw arancję poręcza się. 2376

O d  SO  l a t  u z n a n e

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich p ań ­

stwach Europy z świetnym skutkiem  na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na  przewlokło i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy  i pasożytno wy­
rzuty, tudzież na  czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40%  smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa lszo-  
waniami nałoży żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obole znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa sic zamiast m ydła smołowcowego skutecznie

B e r g e ra  m y d ła  sm o ło  w c o w o -s ia r c z a n e g o .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n l e o z y s t o ó o l  © ery ,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego uiytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnąca

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m yd ło  sm o ło w c o w e .
Cena sztnkt każdego gatunku 35 ct„ wraz z broszurą. "^48

w p u dełkach  po 3 sz tu k  z łr .  1, po 6 sz tu k  z łr . 1*90.
Z innych mydeł Bergera poleca się następn*, zasługujące na uw agę: Mydło benzoowo 
dla udelikatnienia c e ry ; mydło boraksowe przeciw w ypryskom : mydło karbolowe do
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm 1 czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo sku teczne; mydło łanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. W zględem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę.   Należy

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania' bez skutku.
Fabryka i g ł ó w n a  rozsyłka: G. Heli & Com p, w Opawie (Troppau).
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m ięd zyn arod ow ej w y s ta w ie  fa rm a ceu ty ­

cznej w  W iedniu  1883 roku.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P . Mikolascha., Zygm. Ruckera.
En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóha Boi- 

sera, Ł. b rauenglasa, P . Gailhofra, C. Sklepińskiogo; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewieza, L. F leischm anna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. N ahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowieza, J . Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowieza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

Przepyszne wzory dla osob prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd n iebyw ała : K s ią ż k i  z w z o ra m i dla krawców niefrankowane tylko za 

nadesłaniem  z ł r .  20*—, które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

M aterjały na ubrania.
q J.u, len 1 doskin dla W ielebnego Duchowieństwa, przepisane m aterje na mundury dla 
na iiha.o!lẐ dn'kdw’ .^k że  dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, i służących  
na ubioru -  sukna. na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzem akalny
nabyć w y,,Iiw?k e’ m a te rj® d0 pr? nia\  P|et)y d°  Podróży od 4 - 1 4  złr. Kto pragnie
szmaty któro - 0 sporządzony, trw ały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
złym, że ocłata ^  eZ?8elej °Lferuj4 P° , cenach bardzo n isk ich , jednak  w gatunku tak­

sie uda d o  rofaote wartose przedmiotu kupionego przew yższa, ten  niech
T  ’ « * * l T  * e S 0  “ k ł a d n  s u k n a  w  A u s tro -W ę g rz e c h  pod firm ą:
- la n  «iky w  B e r n ie  morawskiem (B r i in n ) .
w f a k i ^  ś w r n L ^ y m ^ m L ^ ? ^  zawaz? d o .ty  m iU ona z l r -s nic więc dziwnego , że 

prófekTwupJi0*08^ 0 w’<do T-cszt®k. Każdy zrozumie ła tw o , że
w T w s i w C  ozie postawy6 s ^ ? * ®  uie moS?> rozsyłając ich kilkanaście tysięcy" 
wyczerpałbym L .x ł , t i  » *n? same tylko próbki, ei wszyscy więc, którzy ogła­
szają, iz przesyłają próbk i z resztek , dopuszczają się pospolitego o s z u s ta ,  a zamiary 
ich są nadto wyraźne by e WGej okreśłaó potrzeba. f e e s z tk l , któreby się nie podo­
bały mieniamy na inne lub tez z w r* » * y za nie pieniądze. P « y  zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor cene i długość. -  f t ya t lko Jza zallezka najmniaj

• r f s s i .
a w w n a  m  m s h ^ k aa s 1 ̂ w ą em a s m B s s n g B s s s

2225

Wydawca i odpowisdiialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i

L. 14080. 2441

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1891/92 nadane będą dwa 

miejsca funduszowe w c. k. wojskowych zakładach wychowaw­
czych.

Warunki przyjęcia ogłasza się  równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej* i za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, 
średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniom 20. maja 1891.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wieikiem ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia 17. kwietnia 1891.
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;kie aMagazyn nowości na suknie damskie
W IL H E L M A  STDOBA

w e  L w ow ie  p lac M arjacki 1. 4
El poleca na sezon wiosenny i le tn i: wielki wybór najnowszych materjałów w eł- 
13 nianych, Fulary jedwabne oryginalne francuskie Voil d. Laine (batyst wełniany)
Gj w największym wyborze, satyny, batysty, m uśliny, lew antyny, płócionka z pierw- 

szorzędnyeh fabryk Alzackich, o prawdziwych kolorach, dobre do prania Magazyn 
[JJ przyjmuje także suknie damskie do wykonania podług ostatnich wzorów paryskicli. jn  
nj P rób k i fra n co . Ceny s t a l e , n a jn iższe . 2337 ni
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Ł

WIELKI MAGAZYN POWOZÓW 
firmy E .  &  J .  S T R O M j E N O E R  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym  sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, w ózki, taran tasy  w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 

p iwszeehnie znanej fabryki nadwornej SC II U STA LA  i  S P Ó Ł K I.

I

Założony w roku 1840.

Wodoleczniczy Zakład
m iejsce lecznicze, k lim atyczne, m leczno-żętyczno, elektry­

czność, masaż 1 leczenie mlekiem

Kąpiel Wartenberg Gross-Skal
(obole Turnau w Czechach).

O tw arcie  sezonu  le tn ie g o  1. m aja.
Zupełnie now* wszelkim wymogom odpowiedne urządzenie kąpielowe. 

Użycie wody według doświadczonej metody. E lektryka z użyciem wody lub bez 
tegoż. — Także bywają wydawań* kąpiele szpilkowe, solne, stalowe, siarczane, 
słodowe, jodłw e, błotne, aromatyczne i musujaco.

S k u t e c z n  e : w anem ii, w chorobach norwów, skrofułaeh, Raehitis-Lues, 
reuir ityzmie i gośćcu, chronicznych ka tarach , d y sp ep sji, zaburzeniach organów 

awi®n’a cierpieniach żołądka i wątroby, śledziony i organów płciow ych , cho­
robach skórnych , w chronicznych i recydywach.

W szystkie pokoje elegancko umeblowane i w n&ilepszym stanie. Chlubnie 
znana kuchnia. — Umiarkowane ceny. — Kiorujący lekarz Med. Dr. W. Lauf* 
berptr e. k. lekarz pułkowy w p.

N a żądanie wysyła się prospekty w niemieckim i czeskim języku. Zapy­
tania do zarządu kąpielowego. Chcący użyć świeżego powietrza w okolicznych 
miejscowościach pełnych powabu i urządzający wycieczki dla poznania rom anty­
cznej okolicy, znajdą w każdym czasie uprzejme przyjęcie, wygodne pomieszcze­
nie i doskonałą usługę, zwyczajne i pilzneńskie piwo, różnorodne wina.

Z  W ysokiem  poważaniem
2443 J .  S o u r e k ,  przedsiębiorca.

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
j a k :  m o czu , p lw o c in , m leka k a r m łc ie le k ;  d a le j:  b a d an ia  pok arm ów , nap ojów , 
a r ty k u łó w  sp ożyw czych , han d low ych , tech n iczn y ch , leczn iczy ch , gosp odarsk ich
itp., w celu sprawdzenia tyohże j a k o ś c i ,  c zy s to śc i lub z a fa łszo w a n ia , — wykonuje 

z całą ścisłością naukową, po najum iarkowańszyeh cenach

urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe laboratorjum 
W A Ł E B B O O  W Ł O D Z I M I B 8 K I E G ©

m agistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we W iedniu 
znawcy artykułów  spożywczych

w e  L w ow ie , przy u licy  Jag ielloń sk iej 1. 18. 2275

S A W T A L  p e  M I D Y  *
Esssncya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej ozyzta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
azpryoewań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie naj doleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająo żołądka 
lale udziel aj ao nieprzyjemnej woni urynie.

Każda Kapsułka spatrzona jest na czarno oddrukewanem
nazwiskiem............................................................

S k ł a d  w  P a z t I u ,  t ,  m u  Y it ik n m s  1 W  S Ł Ó w u r c *  u n u n

W e Lwowie w aptekach pp.; M ikolascha, W ewiórskiego, Ruckera, Sk lep ińsk iego^g

SY N A P1ZM Y  B i r .n i I . O T
a M u s z t a r d a  w  A r k u sz a c h
bródek  do godny ,pew ny ,siln ie  odprow adzający  na zew nątrz

N I B K W ju N Y  W  KAŻDYM DO MU
Dla uniknienia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis' 

k o loru  czerw onego na każdem  pudełku  i na arkuszach.
Z n a jd ifje  się ive w szystkich aptekach.

_______________ S k ł a d  g ł ó w n y : w  P a r y ż u ,  2 4 ,  A v e n u 0  y io to r i a

! O O O O O O O O O O O I  o o o o o o o o o o o o o

R o s c s y l K a  §

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

Olejek ta n in o w y ,
P n m a / l a  n h i n m r o  wzmacnia eebulki włosowe i zapobiega" wy- 

1  ( J l i l H U t l  L i l i i  1 0  W c i f  padaniu włosów. — Słoik 80 et.____________

■ W o d a  a/tezĆLSlrsb,
do zmywania włosów, zapobiega tworzenin się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i  połysk. —  Flakon 80 et. __________

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy, 31
działa znakomicie na eebulki włos«we i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzenin 81Q *npieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja m ięto w a  do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźw iającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

dziąsła i zęby. -  Ffakon 50 ot.

P R O S Z E K  ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia żęhńw.

U suw a kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

HK IHH&fOWICZ
we Lwowie sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach S yn ek  1. %.

■ f l  I I  » ' ! ■ »  - + + ■  I I I  I  1 1 1 I  I  1 1 1

ze zdrojów 2309
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Walerji

już rozpoczętą została i można takową nabywać na zam ó­
wienia u Henryka Mattoniego w W iedniu ,  albo za pośre­
dnictwem Zakładu zdrojowego w 8 zczawnicy lub też ze 
składu Mattoniego u H. Zoellnera w Starym Sączn, także 
w Krakowie u K Wiszuiewskiego apteka pod G w iazdą , J. 
W entz la , J .  Goldwassera, — w Tarnowie u N. Tranma, — 
we Lwowie u Wiktora Goldbauma i E Mendroehowicza’ — 

Warszawie u dr. T. Heinricha, H. Kncharzewskiego apt., 
Spadk. Karola Lilpopa i Edwarda Treutlera, i Leonarda 

Ziemińskiego.
Z a r z ą d  z a k ła d u  zd ro jo w e g o  

w  S zc za w n ic y .w  S zc za w n ic y .  r
OOOOOOOOOI OOOOOOOOOOOOO

K a n t o r  w y m ia n y
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i  monety
po kursie dziennym na|dokładniejszym , nie lleząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

(D/a^o lis ty  hipoteczne 
5°/o listy  hipoteczne premiowane 
5% listy  hipoteczne bez prem ii 
4'/,®/* listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4'/a°/o listy  Bankn krajowego 
41/a°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4“/o pożyczkę propinaeyjną galicyjską  
5®/„ pożyczkę propinaeyjną bukowińską 
i i l2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/a% pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4°/o węgierskie obligacje indcm nizaeyjnc

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

p o cen a ch  n a jk o r z y stn ie jsz y c h .
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y io so w u u e , a Już płatne m lą jn o o w *  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez wszelkiego 
P o c e n i a ,  zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

H  I  1 1 1 1 1 1 1 1  |  |  ł  |  H * H  n  i  |

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonn Nr. 174 a.)


